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Rząd prawicowy w Niemczech 


Jakie zaufanie można mieć do stronnictwa bur- 
żuazyjnego. okazuje się z postępowania centrum, 
Stronnictwo to, w którem pod firmą wyznaniową 
— reprezentacja katolicyzmu — zasiadają przed- 
*tawiciele obszarników i fabrykantów południowo- 
niemieckicli obok przedstawicieli chłopów i „chrze- 
ścijańskich* robotników. w przeciągu 24 godzin 
mmieniło front. Podczas gdy przez caly miesiąc 
przesilenia centrum mówało i pisało, że weźmie 
udział w rządzie tylko środka z oparciem a Życzli- 
wa lewicę, to na rozkaz — tak należy pojąć list 
Hindenburga — przerzuciło się na prawo, godząc 
się przez swego wodza Marxa na utworzenie rządu 
razem z prawicą. 

Hindenburg dopiął swego. Wybrany w kwietniu 
1924 prezydentem jako bojowy kandydat prawicy, 
przez 3 blisko lata trzymał się w rezerwie, nie 
wywierając stosownie do konstytucji bezpośred- 
niego wpływu na kszłałtowanie się stosunków 
większościowych w parlamencie i w rządzie. Był 
czas, kiedy za jego prezydentury nacjonaliści już 
zasiadali w rządzie; był też czas, kiedy zostali z 
niego usunięci, a rządy sprawowały tak zwane 
stronnictwa wejmarskie, które jako mniejszość w 
parlamemcie były skazane na życzliwość socjali- 
słów. Ta życzliwość skończyła się w grudniu z. T., 
gdy rząd Marxa nie dotrzymał przyrzeczeń co do 
ustawodawstwa społecznego i gdy socjaliści mu- 
sieli wystąpić przeciw praktykom „demokraty“ 
Gesslera Jako ministra Reichswehry. 

Wedle konstytucji wejmarskiej prezydent Rze- 
szy desygnuje kanclerza, który wedle wlasnego 


uznania dobiera sobie ministrów, naturalnie z u- | 


względnieniem stosunków parlamentarnych. Pierw- 
szym takim desygnowanym kanclerzem byt dr. 
Curtius, członek stronnictwa ludowego, które za- 
siadało w dotychczasowym rządzie Marxa. Stron- 
nictwo to, reprezentujące wielki przemysl środko- 
wo-niemiecki, było tem. które przez swego przy- 
wódcę Scholza najsilniej zwalczało zależność rzą- 
du od socjalistów i dążyło do porozumienia z na- 
cjonalistami pod wodzą Westarpa. Utworzenie ta- 
kiego rządu zależało jednak od poparcia centrum, 
które odmawiało, mie chcąc jak brzmiała 
deklaracja — wejść w koalicię z nacjonalistami 
jako przeciwnikami republiki i polityki pokojowej. 

Misja Curtiusa nie powiodła się. Hindenburg po- 
wołał Marxa, nie dając mu żadnych wskazówek 
co do składu utworzyć się mającego rządu. Marx 
wrócił do swej pierwotnej koncepcii utworzenia 
rządu środka, ti z oparciem o socjalistów i z wy- 
kluczeniem prawicy. Koncepcja ta jednak rozbiła 
się wskutek opozycji ludowców i teraz Hinden- 
burg przystąpił do działania. 

Znany list jego do Marxa zaleca mu utworzenie 
rządu z udziałem prawicy, przyczem naturalnie 
mie brak zapewnień, że interesa robotnicze będą 
szanowane itd. W tej chwili scena się zmieniła: 
centrum uchwaliło zgodzić się na takie wykona- 
nie misji, t. na utworzenie rządu razem z prawi- 
cą. Poprzednic swe zastrzeżenia centrum zlekce- 
ważyło, ponieważ — o ironjo! — prawica przyrze- 
Ka, Że nie będzie występywała ani przeciw ustro- 
jowi republikańskiemu ani przeciw polityce zagra- 
nicznej wedle metod Stresemana. Prawica — jak 
twierdzi — pozostaje w sercu monarchistyczną i 
rewanżową. ale „dła dobra ojczyzny” nie będzie 
rych swoich serdecznych pragnień stosowała w 
praktyce. Za cenę tek prawica gotowa złożyć 
przysięgę na wierność republice i na kontynuowa- 
nie polityki Locarna. 

Wystąnienie Hindenburga jaka promotora udzia- 
łu prawicy w rządzie wywołało w kołach demo- 
kratycznych wzburzenie jako jawne pogwałcenie 
przysługującej mu kompetencji. Hindenburg, na- 
ciskany przez prawicę, zrzucił dotycłiczasowa 
maskę panadpartyjnego prezydenta i zajął stano- 
wisko takie, jakie mu w myśl! konstytucji nie przy- 
sługije. To też można spodziewać się gorących na 
ten temat dyskusyj w Reichstagu. przyczem pra- 
wdopodobnie obak socjalistńów także domokraci 


wypowiedzą się przeciw prezydentowi. To obu- 
rzenie lewicowej opinii dało powód od poglosek. 
że fimdenburz zdecydowany jest na rezygnację, 
aby drogą plebiscytu, tj. głosowania na nowego 
prezydenta uzyskać zgodę na swą politykę. 

To są naturalnie pogłoski nie dające się skontro- 
lować. Natomiast faktem jest. że powołanie pra- 
wicy do władzy wywołało we Francji zaniepoko- 
ienie. Tam po Westarpie nikt nie spodziewa się, 
aby popiera! politykę Locazna I już teraz mówia Í 
w Paryżu, że rozpoczęte między Briandem a Stre- 
semanem rokowania o opróżnienie Nadrenii nie 


będą miały tych pomyślnych widoków, jakie mia- 
łyby, gdyby w Niemczech prawica była wyklu- 
czona od wpływu na rząd. Przeciw tym glosom 
francuskim podnoszą w Niemczech zarzut, że prze- 
cież we Francji zasiadają w rządzie tak zdecydo- 
wani radykali jak Herriot i Painłeve obak tak 
zdecydowanych rcakcionistów jak Poincare i Louis 
Marin. To prawda, ale w polityce zagranicznci 
Francji dotąd przynajnmiej jest wpływ Brianda 
przewaźający, podczas gdy w Niemczech polityka 
zagraniczna pozostanie w rękach Stresemana, któ- 
ry za kulisami najwięcej przyczynił się do sui- 
cesu prawicy. 

W każdym razie rozwiązanie przesilenia w 
Niemczech po myśli Hindenburga jest ciosem dla 
polityki pokojowej. 


Przed trybunał stanu — za czyn niepopełniony 


Zamknięto pięciu posłów do więzienia, nie pyta- 
jąc Seimu o zgodę! Przeprowadzono ponad setkę 
aresztowań! Rozgromiono gruntownie arganizacię 
białoruskiej hromady! | 

Zdawałoby się, że clijeniści najbardziej powinni 
być zadowoleni z tych kraków rządu, skoro zaw- 
sze wołali o „żelazną rękę" w stosunku do skraj- 
nie lewicowych ugrupowań. Komu jak komu, ale 
sferom prawicowym rząd dogodził ostatnią swą 
akcją masowych aresztowań. 

Zamiast — logiczme — pochwałić rząd za postą- 
pienie w myśl wskazówek reakcji, chjenu rozsie 
Gzila się niebywale! Winien jest — pisze „Rze 
pospolita" — b. minister Młodzianowski, że wo- 
góle dopuścił do legalizacji białoruskiej hromady: 

Jeżeli było coś w działalności któregoś z 
dotychczasowych ministrów szkodłwe dla 

państwa, to szkoda ta jest niczem wobec 10- 

zalizacji statutów jawnie antypaństwowych i 

szkody tej wcale nie umniejsza fakt sparali- 

żowania w obecnej chwili zbrodniczej działal- 

ności wywroótowej organizacji 
Jeszcze skwapliwiej podnosi ien zarzut „Słowo 
Pomorske", pragiące aoniec b. ministrowi Mlo- 
dzianowskiemu, jako że jest on obecnie wojewodą 
pomorskim. Według tego pisna, działalność biało- 
ruskiej hromady była „owocem błędu” móśnistra 
Młodzianowskiego, który zgodził się na legalizację 
iej statutu. 
Atoli „Slowo Pomorskie“ musialo wkrótce za- 
inmieścić takie sprostowanie: 

Nie jest prawdą twierdzenie, że statut bia- 
łoruskiej hromady 


lezalizował min'ster Mlo- 


oby. naj 


W Sejmie opowiadają następującą historię, kiló- 
rej prawdziwości, jak wogółe opowiadań kuloare- , 
wych. skontrolować nie można. Otóż po ponie- 
działkowem posiedzeniu komisji rezulaminowej p. 
Mcyszłowicz spotkał w kuloarach senatorkę Kar- 
nicką, do której miał się odezwać: 

— Co słychać w Wiinie? Chciałbym tam wró- 
cić i mam wrażenie, że rychło powrócę, iak mnie 
wygryzą — inna wersia głosi: jak wylecę —- ż rzą- 
du. Ale mojć postępowanie było słuszne. 

P. Meysztowicz miał na myśli swoje postępowi- 
nie w sprawic aresztowania posłów. Szczęśliwy 
człowiek — sam z siebie zadowolony, nie czekając 
nawet, co powiedzą komipetentniejsi od niego. 
Przypominamy sobie, że pod pierwszem wraże- 


nicem aresztowania posłów p. Mi tów zasla- 
niał się, że stało się to z poleceniu prokuratora i 
sędziego Śledczego, a więc -- przyni ivj co do 


drugiego czynnika — od niego niczawislego. Te- 
raz p. Mcysztowicz sam sobie przypisuje zasługę 
bo — chlubi się swem postępowaniem. J 


dzianowski. Białoruska hromada istniała od 
roku 1924, jako stronnictwo polityczne | jako 
takie nie posiada statutu. Dopiero w jesieni 
ubiegłego roku został zgłoszony statut hiato- 
ruskcj hromady, jako stowarzyszenia. Statut 
ten nie został zatwierdzory. 

Wojewoda w z. dr. Seydiltz. 


Kłamstweni, zawsze kłamstwem! oto clijeńska 
metoda! 

Nie mamy żadnego powodu do bronieni: nuni 
stra Młodzłanowskiego. ani też do bronienia mc- 
tody aresztowań (którą to metodę pochwała chic- 
na, żałując tylko, że jej wcześnej nie użyto). -- 
Cltcemy tylko zaznaczyć, że jeśli chjena czyni ko- 
muś wyrzuty i zarzuty, to mpewno są onc oparte 
ua kłamstwie! 

A z kłamstw swych wysnuwa przecież „Rzecz- 
pospolita" bardzo surowe wnioski: 


Konstytucja przewiduje odpowiedzialność 
ministrów przed Trybunałem stanu. Za lc 
szkodę wyczynioną państwu winien stanąć 


przed Trybunalem stanu główny jej sprawca, 
były minister spraw wewnętrznych, p. Mło- 
dzianowski. 

Oskarżenie upada, skoro oparte jest na ktam- 
stwie. Natomiast słuszną jest uwaga, Że przecież 
chiena uieskora była do pociągnięcia przed Try- 
buna? stanu innych minsstrów, którzy niszczyli 
państwo w sposób notoryczny. Mowa tu przede- 
wszystkiem o p. Kucharskim! 

Kucharski, Korfanty, dWitos! 
przed Trybunałem stanu! 


ci miechaj stają 


P. Meysztowicz chce wrócić do Wilna... 


rychlej! 

My mamy tosamo wrażenie, mianosvicie, Że p. 
Meysztowicz rychło wróci, a w każdym razie po- 
winien wrócić, do Wilna. W Warszawie niema dla 
iego „zdolności* odpowiedniego gruntu; tam zre- 
sztą — ogólnie to mówią — miarodajny dla jego 
kariery ministerjalnej czynnik niebardzo jest z nic- 
go zadowolony. Pozatem głoszą, że obecnie kurs 
Tządu przesuwa się na lewo, czego dowadem ina 
być nominacja p. Miedzińskiego. Cóż w takim kur- 
sie ma do czynicma p. Meysztowicz? Spakowauć 
manatki i wrócić do Wilna. 
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Projekt reorganizacji szkolnictwa w Polsce 


Ministerstwo oświaty opracowało projekt reor- 
zanizacji szkołnictwa. Projekt ten przedsiawia się 
następująco: 

OGÓLNE WYTYCZNE: 

Obecny stan oświaty ma braki zasadnicze, Za 
najważniejsze z nich uznać należy: 

* Brak łączności między szkołą powszzelmą — a 
szkołą średnią ogólno - kształcącą (niejednolitość 
szkoły). 

Niewspółmierność między programem a metoda- 
mi nauczania, występuląca najjaskrawiej w szkole 
ŝrednej ogómorkształcącej. — w rezultacie której 
szkoła ia uczy malo i żła w stosunku do znacznej 
ilości lat nauczania. 

Brak jednolitego i określonego celu szkoły śred- 
nie) ogólno-ksztalcącej, która nie przygotowuje do- 
statecznie młodzieży do życia i przygotowuje nie- 
dostatecznia do studjów akadem ckich. 

Zbytki rozrost szkoły ogólno-kszżałcącej łącznie 
z niklą bardzo siecią szkół zawodowych. 

Połączenie pod wspólną nazwą szkól akadenic- 
kich uczelni o bardzo różnym poziomie, charakterze 
i oelach praktycznych, co odbija się źle na 1ch pra- 
cy i organizacji 

Brak rozumnej selekcji przy przyjmowaniu mło- 
dzieży do szkól akademickich, co powoduje prze- 
pełnienie wykładów 1 pracowni, obeużenie poziomu 
uczelni oraz przepracowanie profesorów z ujmą 
dla ich pracy naukowej. 


W związku z powyższem zle funkcjonowanie u- | 


Czelni wyższych, co znajduje wyraz w znikomyrp 
odsetku wydawanych dyplomów w stosunku do 
ilości słuchaczy. p 

Natomiast projektowana poniżej reorganizacja 
ma na widoku: 

Przeprowadzenie w całej pełni zasady Jjednolito- 
ści szkolnictwa. Oszczędność w czasie nauczania. 
Rozbudowę szkolnictwa zawodowego. Przeprowa- 
dzenie należytej selekcji młodzieży w czasie, gdy 
może ona świadomie decydować o wyborze zawo- 
du (a więc dopiero pa ukończeniu szkoły Średniej 
ogólno-ksztalcącei). Podział szkolnictwa wyższego 
na dwie różne od siebie kategorie, stosownie do 
istniejących różnic w ich charakterze i przeznącze- 
niu. 


Proponowana organizacja szkól 


publicznych 


SZKOLNICTWO OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 

Przedszkola, obejmująca dzieci do 7 roku życia. 
Prowadzone są przez ciała samorządowe. 

Szkoła powszechna 7-letnia, ohowiązującu dla 
wszystkich dzieci od 7-go do 14-go roku życia. pro- 
wadzona przez państwo przy współudziaje samo- 
rządów (lokale, świadczenia rzeczowe). Konieczna 
jest rewizja programów nauczanla w celu wzajem- 
nego dostosowania szkoły powszechnej ze szkołą 
Średnią. 


"Ostatnie literki 


Lipcowe słońce solidnie grzało dlugowłosą, sie 
wą głowę Literki i obojętnie przeglądało się w jego 
wielkich oczach z wyrazem wiecznego przeraże- 
nia i pokory, jak u bezdomnego psa w hyclowskiej 
budzie. Nie szeptała mu żadnej pociechy spokojna 
rzeczka nizinna, nie przemawiała żadna nadzieja 
w głośnem ćwierkaniu ptactwa, wesolo napozór 
rojącego się w przyrzecznych zaroślach. A jednak 
szeroka, pomarszczona twarz Literki uśmiechała 
się niepewnym, prawie bolesnym uśmiechem do 
każdego Ilścia na drzewle, da wysokiej lebłody, 
do mrówek, które niespokojnie biegały po jego 
zestej siwej brodzie.. Obolała dusza uczrwala 
maleńką, jedyną radość na widok swobodnego ży- 
da i n.eznośnie cierpiała, patrząc na mękę i śmierć 
uajdrobniejszej muszki, nawet rośliny. Pomagał 
podnieść się zdeptanej trawie, mk dżain hinduski 
usuwał z dróg owady, chroniąc ie od zdeptania, 
urządzał Sztuczne zęstwiny przy źle ukrytych 
gmazdkach ptasich, niszczył pętle, gęsto zastawia- 
ne po zagajnikach przez wyrostków wiejskich... 

Czuł bezcelowość i ludzką śmieszność tych 
„czybów”, ale dawały mu one krótkie chwile ra- 
dosnego uczucia, że oszczędza cierpień na świecie. 

Jak zawsze, Literka odklądał z minuty na mì- 
matę | z godziny na godzinę termin wyruszenia 


między ludzi po jałmużnę. Nieraz glód przecliodził | 


węześniej. I tym. razem. na gorącyin słofńicu, osla- 
bienie zwyciężyło. Zasnął Literka ciężkim, niespa- 
kojnym snem nędzarza. 

Nie wiemy. jakiemi drogami smływa ira nas nd- 


| 


Ośwlata pozaszkolna, prowadzona dla dorasta- 
lącej i dorosłej ludności przez ciała samorządowe 
i państwo. 

Kursy dokształcaiące ogólno-kształcące dla mło- 
dzieży do iat 18 pracuiącej- zawodowo. 

Liceum ogólno-kształcące z podzialem na 2 typy: 

a) typ 4-letni (klasy wyższe) dla młodzieży, któ- 
Ta ukończyła szkolę powszechną į zasadniczo po- 
winna być przyjmowaną bez egzaminów; 

b) typ 7-letni dla młodzieży nie uczęszczającej 
jeszcze do szkół powszechnycli (od 10—11 roku žy- 
cia). Typ ten winien ulegać stopniowemu zanikowi 
na korzyść typu a), tak, aby z biegiem czasu cała 
młodzież przechodziła przez szkoły powszechne. 

Zadaniem liceum jest takia wychowanie i wy- 
kształcenie ogólne, które doprawadziłoby młodzież 
do dojrzałości intelektualnej i życiowej, t. j. da 
orjen'owania się swobodnego w istotnych rrądach 
myśli współczesnej i brania udziału w pracy współ- 
cześnie w naród zorganizowanego społeczeństwa. 
Kończący leum. otrzytnują świadectwo dojrzało- 
ści na mocy postępów rocznych bez speciałnega 
egzaminu. 

Gimnazjum 2-Ietnle z podziałem na wydziały. Do 
gimnazjum przyjmowaną jest młodzież na podsta: 
wie specjalnega egzaminu selekcyjnego. Zadanłem 
zimnazjum jest przygotowanie uczniów do studjów 
akademickich. 

SZKOLNICTWO ZAWODOWE 

Kursy zawodowo dokształcające dla młodzieży 
pracującej w rzemiosłach, handlu etc. 

Średnie szkoły zawodowe dla młodzieży kończą: 
cej 7-letnią szkołę powszechną (3—4 lata naucza- 
mia). 

Wyższe szkoły zawodowa dla młodzieży kończą- 
cej I ceum. Są to: Akademie artystyczne, handlowe, 
wyższe szkoły nauczycielskie (zamłast obecnych 
seminarjóww nauczycielskich), dentystyczne, ins'y- 
tuty rolnicze, leśnicze, miernicze eta, jednem slo- 
wem, te wyższe uczelnie. które przygotować mają 
wykształconych fachowców. 

SZKOLNICTWO WYŻSZE 

Uniwersytety I połltechniki są uczelniami ksztal- 
cącemi przyszłych uczonych, profesorów szkół śre- 
dnich oraz fachowców o wyjątkowej odpowiedzial- 
ności zawodu (lekarze, prawnicy, nauczyciele, in- 
żynierowie). Wstęp na uniwersytet mają absol- 
wenci gimnazjum bez egzaminu oraz cl wszyscy, 
którzy zdadzą przepisany egzamin wstępny, 

SZKOLNICTWO PRYWATNE 

Przy powyższej organizacji szkolnictwa pań- 
stwowego, szkołniotwo prywaine nie będzie musia- 
ła być złą kopią szkolnictwa państwowego — jak 
to się dziś powszechnie dzieje. Zyska ono daleko 
idącą swobodę w zakresie programów į metod i 
wypełni właściwą sobie rolę szukanta nowych dróg 


| pedagogicznych. 


Należy Jednak: znieść t. zw. kategorje szkół, t i. 
tozmalie uprawnienia dla szkól średnich prywat- 


tchnienie, ów błysk nieoczekiwanego uświado- 
mienia sobie pewnych rzeczy ludzkich i nie ludz- 
kich, zestawienia pewnych spraw, mało wspólne- 
go mających, i wnioskowania stąd. mniej więcai 
rieoględnie. Jeśli chodzi o nic nieznaczącego hie- 
daka — dobre natcin enie stanawczo nia pochodzi 
ud potężnych istot, gdyż są ona właśnie dlatego 
potężne, że gardzą marnością t „trzymają sztamę" 
ric z byle kim. Dlatego też należy sądzić, że na- 
tchniecie, które spadło na Literkę w czasie jego 
snu nad Wołmą. bynajmniej nie wyszło z pod 
dwóch weż koścelnych, widocznych wśród zie- 
leni księżego sadu po drugiej stronie rzeczki; na 
mewicikiej górce. Przeciwnie, w owym czasie, by- 
ło to po niedzielnej sumie, proboszcz osobiście ob- 
chodził sad koła kościoła i wyganiał natrętnych 
żebraków, którzy rozleźli się wszędzie po ukoń- 
czonej „pracy” przy wejściu do Świątyni. Repre- 
zentant władzy zaziemskiej bezwątpienia postęmo- 
wał w myśl intencji swojego mocodawcy, nie zno- 
szącego słabych i biednych, tembardziej w księ- 
żym ogrodzie. Równocześnie wikarjusz z zakry- 
stjanem skrzętnie wypróżniali puszki, gęsto po- 
przybłane do ścian wewnątrz kościoła, i gasill 
„wieczne” śwqatła przed ołtarzami ze względu na 
drożyzne oliwy. Był to poniekąd znak, że cha- 
fakter tego domu zmłeni: się zasadniczo po odei- 
Ściu publiczności, a wszyscy działalący tam od- 
chodzą na urlop, nie wyłączając czyścowych dusz, 
za które przy drzwiach głównych modlona 
się przy pomocy cągrienia z drewnianej skrzymi 
kwadratowych kostek z numciami, obecnie za- 
branych do torby przez zakrystjana. 

A jednak coś pozostało w chłodnych, posępnych 
inurach starego kościoła.. Coś żywego, jak ży- 
wą jest myśl, wielkiego, lak spokój umarłych... 
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nych, jako z gruntu niewłaściwe į niemoralne, na- 
tomiast poddawać abiturjentów państwowemu egza 
minowi dorzałości, o lie będą sobie tego życzyli 
(np. dla cełów ulg wojskowych); przez subwencje 
państwowe zachęcić szkołn.ctwo prywatne do twn- 
rzenia nowych typów uczelni, różnych od typów 
państwowych (szkoły pracy, szkoły twórcze). 
—000— 

WYTYCZNE REFORMY SZKOLNICTWA 

Warszawa. 25 stycznia. (PAT) Pod przewodnic- 
«wem ministra oświaty dr. Dobruckiega odbyły 
się obrady komisji ministerjalnej powołanej w dniu 
5 grudnia ub. r. przez b. kierownika ministerstwa 
Bartla do opracowania zasad, na jakich winien 
się opierać projekt ustawy o ustroju szkolnictwa 
państwowego. W taku obrad komisja ustalła: 1) 
że obowiązek szkolny winien się zaczynać dla 
dzieci, które ukończyły 7-my rok życia, że jednak 
mogą być również przyjmowane do szkól odpo- 
wiednio rozwinięte fizyczne i umysłowo dzieci w 
wieku lat 6; 2] że szkoły powszeciine mają być 
7-ietnie, organizowane na zasadzie dążenia do 
możliwie najwyższego stopmla organizacyjnego 
szkól, co ma niezmiernie doniosłe znaczenie zwła- 
Sszcza dla wsi; 3) że program szkół Średnich ogól 
no-kształcących winien być oparty na programie 
7-klasowej szkoły powszechnej; 4) że szkoła śred- 
nia ogólno-kształcąca winna trwać lat 4, przyczem 
związana ma być z gimnazjum dwuletniem, przy- 
gotowującym młodzież wyłącznie do szkół aka- 
demickich w ten sposób, aby czas trwania całości 
wykształcenia średniego wynosił 6 jat; 5) że egza- 
mln dojrzałości ma być zniesiony, natomłast mają 
obowiązywać egzamina wstępne, zwłaszcza da 
uczelni akademickich, zastosowane do poziomu 
właściwego uczelni; 6) że szkoły zawodowe win- 
my przyjmować młodzież po wypełnieniu przez nią 
obowiązków szkolnych t. zn. nie wcześniej, jak w 
wieku lat 74 lub 13 | że dążyć należy do przezwy- 
cężenia niewłaściwego stosunku opimji do szkół 
zawodowych m. in. przez nadanie tym szkołom 
należytych uprawnioń w stosunku do szkół wyż- 
szych; 7) że w ustroju szkolnictwa doniosłe zna- 
czenie winny odgrywać szkoły dokształcające; 8) 
że wreszcie reforma winna być zrealizowana z 
energią, ale zarazem z całą oględnością przy za- 
chowariu zasad stopniowego | awolucyjnego prze- 
kształcania szkolnictwa Istniejącago. - 

Na podstawie wyników obrad minisierstwo 
świały opracuje projekt ustawy, którego podsta- 
wy będą poddane dyskusji na projektowanej kon- 
ferencji fachowców, powołanych z pośród profe- 
sorów wyższych uczelni, oraz działaczy społecz- 
noroświatowych. > 

Równocześnie z dalszymi pracami nad projek- 
tem ustawy o ustroju szkolnictwa mnisterstwo 
orzystąpi bezzwłocznie do opracowania: a) za- 
gadnienia uprawnień związanych z różnemi śwla- 
dectwami szkół | dyplomami w służbie państwo” 
wej i samorządowej, oraz przy wykonywaniu kon- 
cesjonowanych zawodów, b) projektu ustawy a 
szkołach zawodowych, c) projektu ustawy o szko- 


łach wyższych. 


z 


Zdeptana w proch ideja, zhezczeszczone, zniewa- 
żone fałszem wspomnienie! Miłość, ubrana w tar- 
tuch księżego parobka, wiara, potrząsająca skar- 
bonka i nadzieja w koronie gusa? — wyszły z pod 
naw kościoła za księdzem, który zamykał drzwi 
z niecerpliwością głodnego od rana. W ciszy 
zamkniętej świątyni. wolny już od zwycięskich 
handlarzy, przemówił do ludzkiego serca On, drę- 
czony więcej, mż ongi na krzyżu. „Pójdźcie do 
mnie. którzy cierpicie, a |a was pacisszę, nekar- 
mię i napoje!" Ożyło wielkie, święte wspomnie- 
nie o głosłaielu milości i przebaczana. o bezgra- 
nicznie dobrem sercu — dla wszystkich. Wszak 
na wielkości marzyciela zbudowane są te posęn- 
ne domy z wieżami, jego to serdeczna tęsknota, 
słrży do dziś za kapitał zakładawy wielu potęż- 
nym religijnym przeds ębłorstwom.  Straszfwia 
nanka dla przyszłości! Dwadzieścia wieków dem- 
noty, zbrodni i kłamstwa, nienawiści, zemsty, po- 
gardy — oto bilans spekulantów na jego wielkiej 
tęsknocie, na jego bólu bezmierrym i męczeńskiej 
śm'erci. Wyrwała się wprawdzie ludzkość z groż- 
nych I mściwych pazurów handlarzy zbawieniem 
ale dlugo jeszcze przekleństwo ich trwania ciężyć 
będzie nad nami i zasłaniać prawdę į miłość ohyd- 
nym falszem komunałów, gróźb i obetnie 

Ale kościół był zamknięty nie tylko na mocne 
zamki wertheimowskie. Zimny egoizm i. złośliwa 
głupota popia odgrodzity go od nieka i ziemi twar- 
dą kopułą. Nie wyciągnie przez nią ręki glosłciel 
wielkiej miłości, mihuący wszystkich i wszystka 
co żyje. ręki błogosławiącej nędzarzy, a uzbrogo- 
me] w bat ua oszustów. I będzie cichy i bezczyn- 
ny Niezdjęty z krzyża — póki kamień na kamie- 


nin zostawać będze w ponurych jego więzieniach. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kursy dokształcające dla starostów i 


Onegdaj na zarządzenie ministra spraw we- | 
wnętrznych rozpoczęły się w Warszawie kursy | 
dokształcające dla starostów, na które wezwano j 
34 starostów i 6 wojewódzkich inspektorów stał 
rostw. Kurs ma trwać 8 dni obejmie szereg wy- 
kladów fachowych oraz naukę poglądową w po- 
staci zwiedzenia jednego ze starostw. 

Nie przesadzamy, stwierdzając, że czegoś no- 
dobmego niema chyba w żadnem państwie. Staro- 
stowie, pamiętamy nic tak dawne czasy, to byli 
ludzie w dojrzałym wieku, którzy po 20 i więcci 
latach służby w namiestnictwie i na nższych sta- 
nowiskach na prowincji uczyh się praktycznie 
sztuki administrowania powiatem, posiadłszy na- 
auralnie wykształcenie teoretyczne jako ukończeni 
prawnicy. Taka służba pod okiem referenta r 
miestnictwa czy starszego komisarza na prowin 
była dostateczna szkolą, z której wychodzili zna- 
Jący swą rzecz starostowie, naturalnie lako urzęd- 
nicy polityczni naginam i naginający się do prądu 
wicjącego z góry. 

W Polsce prawdopodobnie szkoła dłu starostów 
jest konieczną, ponieważ mamy dużo -— szczegól- 
ine na kresach — starostów. którzy nie mają na 
to stanowisko ani wykształcenia ani praktycznego 
przygotowania. Piszący te słowa zdał na kresach 
starostwo, w Którem wszyscy urzędnicy, od st 
rosty począwszy, byl dzierżawcami albo olicja 
stami dworskimi. Czy jednak takie 8-dniawe prze- 
szkolenie jest w stanie wypełnić luki, wywołanej 
hrakiom potrzebnej wiedzy i doświadczenia? 
Uliyba sam p. minister co do tego nie ma złudzeń. 
A w dodatku ładnie będzie wyglądał taki „prze- 
szkolony” starosta na swym powiecie: ludność bę- 
dzie go uważała za szhfhaka, który dopieroco wy- 
szedł ze szkoły. 
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Czego się kamienicznikom 
zachciewa! 


Kamienicznicy urządzili w całej Polsce oienzy- 
wę. W szeregu większych miast odbyły się zgro- 
madzenia, na których kamienicznicy protestowali 
przeciw, wydać się mającemu rozporządzeniu o 
hwie mieszkaniowej i przeciw rozporządzeniu 
wstrzymiącemu podwyżkę czynszów za mieszka- 
mia jednolzbowe. Kamienicznicy okropnie się roz- 
sterdzili: zapowiadają ruinę gospodarcz; dają 
nad złamaniem konstytucji, obwiniają iokalorów, 
że to oni uprawiają lichwę mieszkaniami i zgla- 
szalą wysłanie deputacji do prezydenta Rzeczy- 
maspolitej, aby id wziął w obronę przed „niespra- 
wiedlkwością”. 

Co sobie wlaściwie ci panowie wyobrażają? 
Czy są naprawdę tak naiwni, że sądzą, jakoby te- 
raz ktokolwiek był w stanie płacić 100% przed- 
wojennego czynszu? W czasic, kiedy pieniądz 
akcje itd. straciły przeszło połowę swej w „rtości. 
jedni kamienicznicy wyszli cało z ogólnego pogro- 
mu, zachawując swe kamienice i spłacając ciążące 
na nich długi hipoteczne śmiesznie małym procen- 
tem. Nic u nas nie jest zwałoryzowane, o ilc mo- 
wa o wierzytelnościach czy płacach, tylko czyn- 
sze miałyby być zwaloryzowane — z iakieł racji? 
Kamiericznicy bezpodstawnie wyobrażają sobic, 
że od wysokości ich dochodów zależy -położenie 
gospodarcze; nigdy oni w społeczeństwie nic od- 
grywali roli i ne będą dalej odgrywali. Niech będą 
zadowoleni, że mają obecnie już wcale niezły do- 
chodzik bez pracy i niech nie prowokują ludności 
bezczelnemi żądaniami. 
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Zabawa w faszyzm 


„Kurjer Poznański“ obwieszcza świalu, co na- 
stępuje: 


„GIOVINEZZA“ 
Niebywale powadzenie hymnu faszystów 
Od kilku dni publiczność w kawiarni „Polo- 
nja" ma sposobność przysłuchiwania się 
dżwickom hymnu faszystowskiego pod batutą 
p. Kaczmarka, który przygotowuje «becni 
1ekst polskiego hymau faszystów. Gra: 
bedzie w najbliższej przyszłości, a tymczasem 
hymn włoski cieszy*się niebywałem powodze- 
mem wśród słuchaczy. 
Czy też faszyści poznańscy wiedzą, że mełodja 
Giiovinezzy jest skradziona z operetki „Die Mad- 
chen von fmmenthal" i że aparta jest na mety- 
wach niemieckiej piosenki ludowej? Czy przystoi 
poznańskini faszystom, których naczejnem: przy- 
kazaniem jest wszakże walka z german:zmem, 
śpiewać pieśń o niemieżkiej meludji? 
Takie rozważania ubce są jednak zancwne po- 
znańskim iaszyściątkom. Skoro melodję „Gi 
nezzy” ukradli faszyści włoscy, to tem samem 


sprawa jest I dla faszystów polskich załatwiona. 
Zresztą — kradzież, to drobnostka w  rcicstrze 
zbrodni faszystów, który obejmuje tysiące mor- 
dów, grabieży, podpaleń i napadów. 

Upajanie się poznańskich faszystów  mielodją 
Giovinezzy” Jest zresztą nieszkodliwe, równie jak 
uieszkodliwe jest noszenie przez nich czarnych ko- 
szul. Zabawa w faszyzm może być przez nas tole- 
rowana i traktowana z pobłażaniem. Z chwilą, kie- 
dy faszyści nasi od zabawy zechcą przejść do czy- 
nów — dostaną tęgo po łapach, 


1 ruchu socjalistycznego | 


KONFERENCJĄ POWIATOWA PPS W NOW 

SĄCZU 
odbyła się 16 stycznia, pod przewodnictwem tow. 
Piotra Plonki. Imieniem krakowskiej Rady waje- 
wódzkiej refcrował tow. K.emensłewicz, poczein 
zabierali głos towarzysze: Ciel, Pażucha, Mędlar- 
ski. Matkowski, Garczyniski. Płonka. Korczyński 
oraz niejaki Lenczowski. Konferencja trwała do 
późnego wieczora tak. iż uzgodniono wszystkie tai- 
ważniejsze sprawy, dotyczące tamtejszej organi- 
zacji. 

ZGROMADZENIE PUBLICZNE W N. SACZU 
zwołane przez Radę wojewódzką PPS i kamitet 
miejscowy odbyło się w niedzieję 16 bm. w wielkiej 
sali Domu Rohotniczego. Zgromadzenie bylo bat- 
dzo liczne; obecni byli zarówno robotnicy Nowego 
Sącza, jak — co jest rzeczą ważną i charaktery- 
styczną — robotnicy okolicznych miejscowości. — 
Przewodniczył tow. Piotr Plonka, sekretarzował 
tow. Knispeł. referował tow. poseł Niski, — który 
przedstawił obecne położenie polityczie kraju, a 
specjalnie rozprawił się bardzo gruntown.e z grup- 
ką komunistów, których wpuszczono nieopatrznie 
na salę. Wszystkiemi głosami, przeciwko 6 komu- 
nistycznym przyjęto po króikici dyskusii rezołucję 
wyrażającą: 1) wotum zaufania posłom PPS; 2) 
wzywającą proletariat N. Sącza i okolicy do zoli- 
darnego przystępowania do PPS, jako jedynej rze- 
czniczki interesów proletariatu w Pofsce; 3) wzy- 
wającą do rozpoczęcia stanowuzej I cnerzicziiej pra 
cy organizacyjnej w Nowym Sączu i okolicy 
KONFERENCJA PARTYJNA PPS W WIFLICZCE 
odbyła się w nledziełę 23 bm. w sali Domu Robotni- 
czego przy ndzłałe kilkudziesięciu delegatów z 
Wieliczki i gmin okalcznych. Referowali tow. Zif- 
fer i Klemersiewicz, poczem złożyli sprawozdania 
imieniem Komiitein miejscowego. powiatowego * 
Rady kopalnianej tow. Jan Okoński i Tałara. Po 
bardzo Mtereśującej i wyczerpującej dyskusji u- 
chwalono rozpocząć prace organizacyjne w po- 
wiecie i zwrócono stę z żadanien; do Rady woje- 
wódzkiej z prośbą o wznowienie „Prawa Ludu“ 
oraz wydawnictwa broszur partyjnych 
KONFERENCJA PARTYJNA PPS W TRZEBINI 
odbyla się w udiegła niedzielę przy udziale licznych 
towarzyszów z Trzebin. į inin okolicznych. Zagaił 
konierencę tow. Szuwara, poczem na przewodni- 
czącego powołano tow. Smalca, na sekretarza tow. 
Kołodzicja. Wyczerpuiący referat o sytuacji poli- 
tycznej. bieżących sprawach organizacyjnych i 
sprawie zbliżających się wyborów gmimiych wy- 
głosił tow, poseł Zygmunt Żuławski. Im'eniein kra- 
kowskiej Rady wojewódzkiej PPS rcferował tow. 
Wiesław Wohnout. W dyskusji zabierali głos tow.: 
Pilch, Koryczau, Kalina, Polaczek i Zając, poczem 
iow. Żuiawski w końcowem przemówieniu ndzielił 
wsczerpującej odpowiedzi na postawione mu w dy- 
skusji zapytania. Towarzysze obecni ua konferencji 
opuśchi zebranie z mocuem posłanowiet'em wyte- 
żenia wszystkich sił w kieruuku pracy organizacyj- 
nei no fabrykach i na kopalniach. ' 

JUBILEUSZ TOW. DRA LIEBERMANA 

W uzupełnieniu zamicszczonczo wc wczorajsz:"m 
numerze „Naprzodu“ sprawozdania z jubileuszu 
tow. posła dra Hermana Liebermana w Przemyślu 
zasługują jeszcze ua wyznrenienic z pośród uczest- 
ników obchodu: ojciec i krewni iubilata, tow. Bol- 
dan Żuławski, komisarz przemyskici Kasy chorych, 
tow. bracia dr. Jakób i dr. Henryk Masterowie, tow. 
dr. Michał Oller, major Rudolf Burda, znany wla- 
ściciel drukami p. lózci Styfi, sędziwy starzec w 
czanarze, tow. Skalak ze Lwowa, redaktor „Dzien 
nika Ludowego”, jakoteż nadesłany z Krakowa te- 
gc gratulacyjny od tow. Zośji i Heleny Żuław- 
skich. 


HI KONGRES TUR 

Program obrad Iil walnego zjazdu Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego w Katowicach dnia 2 
i 3 lutego br. został ustalony następująco: 

Dnia 2 lutego o godz. [I0 rmo w sali Tcatru 
otwarcle zjazdu: 1) Zagaienie przez prezesa TUR. 
posła Ignacego Daszyńskiego. 2) Wybór nrezy- 
djum. 3) Przemówienie powitalne. 1) Socjalizm a 
kultura udczyt posła Kazamżerzu Czapińskiego. 


Godz. 4 pop. (gmach Ssimu Śląskiego): 5) Spra- 
wozdanic: a) Sekretarjatu Generalnego — senator 
dr. Stefan Konciński, b) Kasowe — poseł Zygmunt 
Płotrowski. Dyskusja. 6) „Praca w Oddziałc TUR“ 
referentka Jadwiga Markowska. Dyskusja. 

Dnia 3 lutego, godz. 9 rano (gmach Sejmu ślą- 
skiego): 1) Posiedzenie Komisyj: a) pracy wśród 
młodz eży, b) bibljotecznej, c) współpracy ze spól- 
dzielniami. 

Godz. 4-ta pop.: 8) Wuioski komisji. 9) Wybór 
pięciu członków Zarządu Głównego TUR i Komi- 
sii Rewizyjnej. 10) Wolne wnioski. 11) Zamknię- 
cie Zjazdu. 


Ruch kKolcjarski 


WRZENIE WŚRÓD KOLEJARZY 

We wszystkich węzłach kolejowych krakowskic- 
go okręgu dyrekcyjnego odbyty się masowe zgro- 
madzenia kolejarzy, zgrupowanych w ZZK. ZZM i 
Zw. Zaw. Pocztowców (blok związków komuni- 
kacyjnych), na których zapadły uchwały, domaga- 
jące się akcji w obronie swego byt — Wrzesic 
wśród kolejarzy i pocztowców przechodzi ostatnie 
granice. Masy kolejarskie i pocztowcy oczekują po” 
mocy ze strony zbierającego się Sejmu) 

ZGROMADZENIE KONDUKTORÓW W KRA- 
KOWIE. D.21 bm. odbyło się w Krakowie w dom 
ZZK masowe zgromadzenie kierowników pocią” 
gów i konduktorów stacji krakowskiej,j Kol. Ba- 
tor, przedstawił zebranym wystąpienie Związku 
w sprawach: godzinowego, turnusów, przeszęre. 
gowanła, ustawy emerytalnej dla etatowych itp. 
W dyskusji nad sprawozdaniem referenta wywią- 
zała się dyskusja, w której przemawiali kol. Klo- 
sowski, Hutnikiewicz, Cierniak i Nowolarski. — 
W drugim punkcie porządku dziennego omówiono 
sprawę znieslenia kolejnej zmlany drużyn konduk- 
tarskich pociągów osobowych, 

Wkońcu wybrano delegatów na okręgowy Zjazd 
sekcji konduktorów, ustalono delegatów na krajo- 
wy i okręgowy Zjazd ZZK. wreszcie ustalono 
propozycję kandydatów do Zarządu koła. 

Do punktu pierwszego uchwalono rezolucję na- 
stępującej treści: 

Zebrani akceptują wystąpienie wydziału wy- 
konawczego ZZK w sprawach konduktorskich i 
oczekują zrcalizowania postulatów wysuniętych 
pizez Związek. Pozatem, uchwalono cały szereg 
wniosków dotyczących unormowania wżycia w 
służbie konduktorskiej. 

ZGROMADZENIE RUCHOWCÓW STACH 
KRAKÓW. Dnia 22 bm. odbyło się w Krakowie 
zgromadzenie pracowników ruchawych stacji Kra- 
kówrjPrzewodniczył na zebraniu kol. Wójcik, se- 
kretarzował kol. Bochenek. Kol. Bator przedsta- 
wit zebranym zabiegi Związku o ogólną paprawę 
bytu kolejarzy jak niemniej akcje Związku w 
sprawie postulatów ruchowców. Kol. Wójcik o- 
mówił gospodarkę kolejową, W dyskusji przema- 
wiało kilku zebranych poczem uchwalono co na- 
stępuje: 

Zebrani stwierdzają, iż ministerstwo kolei prze- 
chodzi do porządku dziennego nad poktulatani 
ruchowców oraz że miarodajne czynniki rządowe 
uledoceniają krytycznego położenia kolejarzy. 

Łącznie z powyższem wzywają wydział wyko- 
nawczy ZZK do ponownej energlcznej interwencji 
w ministerstwie w sprawach postulatów ru- 
chowców, wreszcie oświadczają, że nie są w sta- 
vie wykonywać pracy na odpowiedzialnych sta- 
nowiskach przy obecnych głodowych uposaże- 
niach. 

W końcu oświadczają, że przystąpią do walki 
w obronio słusznych postulatów ruchowców, 

Wybrano delegację, która wyjedzie do Warsza- 
wy. aby wspólnie z Wydziałem Wykonawczym 
interweniować w ministerstwie kolei. 

ODSŁONIEGIE SZTANDARU ZZK W JARO- 
SŁAWIU. Dzień 16 stycznia byl piękną chwilą w 
naszem życiu partyjnem, dokonaliśmy bowiem od- 
słonięcia sztandaru organizacji kolejarzy ZZK, — 
Rano,o godz. 11 wyruszono pochodem do sali 
„Gwiazdy“, — na czele orkiestra kolejarzy z Dro- 
lobycza dźwiękami Czerwonego Sztandaru i Mar- 
syłanki clektryzowała mieszkańców miasła, którzy 
jeszcze nigdy tyle czerwonych sztandarów pie wi- 
dzieli. Przybyli bowiem ze swojemi sziandarami 
delegaci ze Lwowa, Przemyśla, Dziedzic i Rzesza- 
wa. Chrzestnyjni sztandaru byli tow. Jadwiga 
Chudowa i lalarek. który po pięknej przemowie 
oddal sztandar chorążema. Przemówienia wygzło- 
sili następnie tow. dr. Grossfeld, Chudy, Krwawicz 
oraz kilku jeszcze delegatów. Po wbiciu gwoździ 
odbył się w sali „Gwiazdy“ wspólny obiad a wie- 
czorem zabawa faneczaa. Dzięki zabiegom Komi- 
tetu z ob. Jamroziewiczem na czele bawiono się 
wspaniale. Uczestnicy tej uroczystości przeżyli 
piękne cliwile wspólnej pracy i zacieśnienia węzłów 
towarzyskich. 


Dochody i podatki p. Korfantego 


Zarzuty przeciw Korfantemu © oszustwa podatkowe 


Warszawski „Głos Prawdy" wystąpi! z askar- 
Żenieim, iż notorycznem jest, że p. Korfanty syste- 
matycznie uprawia fałszywe podawanie swoich 
dochodów, a dalej, iakoby nareszcie został zde- 
inaskowany na tem, że utaił dochód ze swej dru- 
karpi w Warszawio, tak, że komisja zwiększyła | 
mu wym ar podatku dochodowego za 1926 roku. 
„Z nędznej kwoty około tysiąca, jakaby wypadała 
z fałszywych jego zeznań do dwustu osiemdz esię- 


„ciu paru tysięcy złotych rocznie, czyli około 840 | 


tysięcy za lata 1924—5—%6'. 

W odpowiedzi na to podnosi „Rzeczpospolita“ 
nieprawdopodobieństwo powyższaj cyfry, gdyż 
taka suma taka wymagałaby dochodu około 3'% 
imiona złotych, czego Żadna drukarnia w prze- 
ciągu 3 lat nie mogłaby dostarczyć — notabene 
jednemu ze współwłaścicieli tylko. Kwestjonując 
tę sumę ze względu na jej fantastyczność — dzien- 
idk p. Korfantego zwle całą kampanię „Głosu Praw- 
dy" przeciwko swemu wydawcy — oszczarczą. 
W tem generalnem odparciu jednak nie sprecyzo- 
wano, czy wiadomość o załargach podatkowych 


z p. K. miałaby być wogóle z palca ssaną. czy 
też pozostawałyby droga do mniemania, że organ 
p. Stpiczyńskiego połapał jakieś wyoihrzymione 
cyfry, poza któremi ukrywalaby się prawdą skro- 
mniejsza, niż ta, którą na cały głos obwieścił. 

„Głos Prawdy" zaś, powracając do swojego te- 
matu zignorował wywody cyfrowe „Rzeczypo- 
spol:tej" i nadał domaga się energicznego wystą- 
pienia przeciwko „machinacjom podatkowym“ p. 
Korfantego oraz odnośnego oświadczenia się mi- 
ristra skarbu, a czyni to jakoby z obawy przed 
zatuszowaniem całej sprawy. 

W danym momencie tylko jakieś powołanie się 
na protokoły mogłoby być argumentem bezapela- 
cylnym. 

. T + 


Warszawa, 25 stycznia. (PAT) W związku z do 
niesieniem pism w sprawie opodatkowania posła 
Wojciecha Koriantego dowłedujemy się, że sprawa 
jest w toku i będzie zalatwiona w myśl obowiąz 
jacych przepisów. 


Kłamca nad kłamcami 


SIEDZI W REDAKCJI „KURJERKA* 

W redakcji „Kurierka” rie umieją czytać. Stwier- 
dziliśmy to Już niedawno z powodu sfałszowania 
przez „Kurjerek" tendencji artykułu tow. Hołówki 
w „Naprzodzie” o wyższem szkolnictwie ukraiń- 
skiem. Teraz „Kurjerek" przyczepił się do antykułu 
tow. Diamanda w niedzielnym „Naprzodzie* i na- 
zywa „kłamstwem nad klaisiwami* oskarżanie 
Francji o militaryzm i imperjalizin. 

„Kochany Kurferku*! My, socjaliści odróżniamy 
dwle Francje, dwie Połski, dwie Anglje itd. W każ- 
dym kraju część polityków i społeczeństwa prze do 
wojen i zdobyczy terytoralnych, druga zaś część — 
klasa robotnicza — żąda polityki pokojowej. 

Francja Brianda, Herrio'a i Bluma cieszy się na- 
szą pełną sympatją. Francja Pommcarega niepokoi 
nas, tak samo zresztą jak į socjalistów francuskich. 
Prawda, Poincare schował obecnie nieco pazury — 
zbiorowy odruch oburzenie zmiótlby go z krzesła 
premiera, gdyby chciał wznowić swą politykę ze 
stycznia 1923 roku, politykę okupacji Ruhry. Tak 
czy owak, Poincare jest nacjonalistą, a usta ludu 
francusk ego nazwały go „Poincare — Ja guerre", 
Poincare — wolna... 

Tak santo w Niemczech odróżniasny Niemcy Hin- 
denburga i Westarpa od Niemiec republikańskich, 
demokratycznych, socjalistycznych. 

Przyszłość świata | pokój Europy zależy od tego, 
jakie prady w krajach europejskicu wezmą górę: 
prądy nacjonalistyczne, zaborcze, miitarystyczne, 
vzy prądy demokratycziie, republikańskie, pokojo- 
we. socjalistyczne. Dziś horyzont zasnuwa się no- 
wą chmurą: we Framcli Poincare, — w Niemczech 
Wcstarp na widowni. Pełną słuszność miał więc 
tow. Dlamand, pisząc: 

leżeli narody nie przeciwstawią się z calą 
energią takiemu zaprzedaniu ich najży wotniej- 
szych interesów, jeżeli pozwola, by Poincare 
w obięciach Westarpa rzadził świa:cm, to rze 
czywiścię trudno będzie nie poddać się skraj- 
nemu pesymizmowi. 

A teraz kilka słów o stósunku socjal stów zagra- 
nicznych do Polski. „Kurierek” chce, by chwalili oni 
wszystko w Polsce. To jest rlomoźllwe. Socjaliści 
służą tyłko prawdzie i sprawiedliwości. I dłatego 
razem z nami p.ętrują to, co w Polsce jest zlego 
t to nam hańbę przynosi zagranicą. Natomiast nikt 
goręcej nie bronił I nie broni zagranicą słusznych 
Praw Polski, jak socjaliści. Wystarłzy wspomnieć 
Paul Borcoura, lub Hugh Daltońa (przyjaciela Mac 
Donalda). kiórego artykul o polskości Pomorza 
„Kirietek" niedawno przedrukował. 

Zaj co do dążeń wojennych w Polsze, ta one | 
Istnieją, — Niedawno „Polska Zorojua” w sposób i 
wprost mMepoczytaluy domagała sę dla Polski gra- 
lic z czasów Chrobrego. Królewca, Gdańska i 
Szczecina — a więc terenów czysla niemitcki: 
Mała mamy w Połsca ludzi, nobrzękujących sz: 
belką wobe: asła litewskiego", Niemców, Cze- 
chów, Rosi itd.” „Kurierek” chadza z nimi zazwy- 
czaj w jedym szeregu. Tych zbrodniarzy, nawo- 
lujących do wojen | zbrojeń. socjalizm piętmije i 
będzie piętnował. 

Nacjonaliści angjelstcy mają zasadę: „right or 
wramg — my coumtry* (jestem pa stronie nego 
kraju — czy ma słuszność czy jej n ema). My, so- 
claliści. kierujemy się inną zasadą: Jesteśniy wier- 
ni, naszemu krajowi w jego dali czy w niedoli. Zaś | 
krzywdę, zlo, wyzysk, zaborcze anetyty -— piętnu- 


jemy i zwalczamy, choćby miały markę 200-procen- 
towego patrlotyzmu polskiego. Okrzykiem „Bóg 
i Ojczyzna” nikt nas nie oszuka. 


Wiadomośc | pOIŃYCZRE 


ROBOTNICY NIEMIECCY PRZECIW HINDEN. 


rfi, w której uczestniczy: przedstawiciele bawar- 
skiego ministerstwa opieki spolecznej oraz sejmo- 


strych słowach protestował przeciwko mieszaniu 
słę prezydenta Hlndenburga da przeblezu Obecne- 
go przesilenia rządowego, określając list Hinden- 
burga, jako nalgrawanie się z Interesów klasy ro- 
hotalczej, i wykazując, że poseł ludowy Scholz, 
oraz jego zwolennicy jedynie z obawy przed moż- 
liwością wprowadzenia 8-godzinnega dnia pracy 
spowodowali obecne przesilenie. 


REICHSWEHRA GNIEWA SIĘ Z POWODU 
UJAWNIENIA JEJ STOSUNKÓW Z SOWIETAMI 

Berlińskł korespodent „Mancliester Guardian", 
przeciw któremu, jako autorowi słynnych rewela- 
cyj o konspiracji zbrojeniowej między Reichswehra 
a sowietami rozpoczęła w ubiegłym tygodniu kam- 
panje prasową subwencjonowaną przez rząd Rze- 
szy. „Deutsche Allgemeine Zeitung", domagając się 
wydalenia go z granic Rzeszy, donosi, iż obecnie 
strony zalnteresowane w Nłemczech czynią roz- 
paczliwy wysiłek, aby odwrócić uwagę od ujaw- 
ulonych już w rewelacjach jego taktów, oraz unie- 
możliwić publikację dalszego matertału. Puszczono 
w ruch cały aparat śledczy celem wykrycia źró- 
det. z których wiadomości swoje czerpie prasa -za- 
graniczna. Jak twierdzi korespondent, kontroluje 
się nawet rozmowy telefoniczre i otwiera się ko- 
respondencię prywatną, co potwierdza podejrze- 
nie, że chodzi nietyle o szczegóły należące do 
Rao) o ile o fakty dotyczące obecnych sto- 
suni o 


Przegląd prasy 


Sprzeczności i nłedomówienia kresowe, — Potrzeb. 
ny nam do szczęścia Trybunał konstytucyjny. — 
Minlsterstwo dla mnlelszaści 

W tych dniach Sejm rozstrzygnie, czy należy 
wydać sądowi, aresztowanych w ubłegłym tygo- 
dniu posłów białoruskioh. Na razie trudno się jest 
zarjentować w sytuacji wobec nieustanne} milkli- 
wości rządu, jak również wobec najdziw acznie!- 
szych i najbardziej sprzecznych ze subą relacyj 
nieurzędow ych. 

Głosy z kresów — o llo pódllodzą ze źródeł 
ukraińskich fub białoruskich — widzą w ostatnich 
aresztowaniach członków Sejmu złamanie konsty- 


| tadji, — o ile weźmiemy pôd uwagę ońlnię obszar- 


niczego „Słowa* wileńskiego — tylka „lik widscje“ 


roboty dywersyjnej, prowadzonej pòd kierowai- ' 


ctwem i za pieniądze obcego mocarstwa. 


U „NA P RZ O D” — Nr. 21 Czwartek 27 stycznia 1927 
Mn ZZ 


Likwidacja spisku kamministycznego Hrom- 
dy już została ukończona. Liczba aresztowa- 
nych na terenie czterech wajewódziw *+schad- 
nich nie przekracza cyfry 200. Wskazuja to, 
że likwidacja tak energicznie i w tak odpo- 
wiednim monecie przeprowadzona, zmierzała 
jedynie da unieszkodiwienia głównych prze- 
wódców roboty spiskowej, pozostawiając na 
uboczu pionków... 

Z wzmianki tej widaó, że panowie monarchiści 
jeszcze nie są zadowolent... 

Zapewne woleliby, by na tak „znikonrym" elek- 
cie (cóż to? — wszystkiego 200 ludzi!) nie po- 
przestano... 

Innego natomiast zdania jest także konserwa- 
tywny „Czas“ krakowski. W myśl „Czasu” cała 
rzecz sprowadza się do kwestjl prawniczej, a mia- 
nowicje do interpelacji art 21 konstytucji: 

Wszystkich tych trudności by nle było, gdy- 
by art. 21 Konstytucji był wystylizowany ja- 
sno, logicznie ł prawniczo. 

A wniosek? Daleki oczywiście od sprawy aresz- 
towania posłów. 

Jak z tego wynika, jeszcze raz się okazuje, 
iż konstytucja jeży się od błędów prawniczych 
1 politycznych i że brak w Polsce organu po- 
wołanego do rozumnej wykładni naszej iero- 
zumnej Konstytucji. Mamy na myśli (w myśl 
zasady: caeterum censeo) Trybuna] konstytu- 


cyjny. 

Krótko: konieczny jest Polsca do szczęścia... je- 
szcze jeden Trybunał, tym razem —- komstytucyj- 

Ze sprawą omawianą łączy się poniekąd ponow- 
nie kosowana na łamach prasy myśl utworzenia 
specjalnego ministerstwa dla mnlejszości narodo- 
wych, 

Pisze a tem warszawski „Nasz Przegląd": 

„Od czasu do czasu oblegalą pogłoski, że ma 
być utworzońe ministerstwo, lub też podsekreta- 
riat stanu do spraw mniejszościowych. Wywołuje 
to zwykle niepokój w gronie reakcji i pewną ra- 
dość w kołach mniejszościowych. Podobne wieści 
poczęły krążyć również w ostatnich czasach. 

Osobne ministerstwo do spraw mniejszaścia- 
wych oznacza tylko, że problem mniejszościowy 
uznany został za doniosły dla państwa, ale niet- 
wladomo w jakim sensie donlostość ta Jest polmo- 
wana: w dodatnim, czy ujemnym. Można sohie 
tak samo wyobrazić, że jakiś rząd endecki, chcąc 
skuteczniej przeprowadzić swój program wytępie- 
nia, mianuje specjalnego ministra, szczególnie u- 
zdolnionego do ujęcia nieszczęsnych swych pupi- 
lów — „inorodców”" w „jeżawe rękawice". Waż- 
new więc jest nietyłe samo utworzania mlulster= 
stwa, lle osoba, która stanie na jego czele." 

Stanowisko zupełnie słuszne, 

Ministerstwo dla mniejszości mogłoby się stać 
instytucją naprawdę bardzo pożądaną i pożyłecz- 
ną, ale pod warunkiem, że doniosłość sprawy 
mniejszości — jak się wyraża cytowany dziennik 
— zostanie pojęta przez rząd w sensie dodatnim. 
Tylko wtedy! Niestety wypadki ostatniego tygo- 
dnia nasuwają w tym względzie myśli — raczej 
pesymistyczne... 

Zresztą, podana przez miektóre dzienniki wiado- 
mość o zamiierzonem utworzeniu takiego rrinister- 
stwa, czy bodaj podsekretarjatu stanu przy prezy- 
diu Rady ministrów, zostala natychmiast skwap- 
Jiwie przez rząd — zdementowana... 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 26 stycznia. 
PRZEZWISKO „KUKIEŁKA* POWODEM 
ZABÓJSTWA 

Trybimuł sądu okręgowego karnego w Krakowie 
rozpatrywał wczoraj niezwykłą sprawę o zabój- 
stwo dokonane przez 2t-letniego Leona Gaczoła w 
Sławkówicach na 19-leiniej Marji Stopównie. We- 
dle wyników rozprawy Gaczoł pozostawał w blż- 
szych stosunkach ze Stobówną, o czem wiedziała 
cała włeś, Dnia 4 pażdziernika 1926 roku Gaczał 
przyszedł do domu rodziców Stopówny, a korzy- 
stając z nieobecności Jel] rodziców zażądał od dzie- 
wczyny, by mu byla powolną. Gdy Stonówna od- 
mówiła, razgniewany Gaczoł porwał siekierę i pr 
czął okładać dziewczynę obuchem, zadając jej cięż- 
kle rany w gowę. Po dokonaniu bestjalskiego czym 
nu łany ukrył słekterę i wrócił do swego do- 
mu, nie opowiadając rikomu 6 zajściu. Ciężko ran- 
ną Stopównę przewieziono do szpitala w Krakowie. 
Podczas chwilowego powrotu do przytomności — 
dziewczyna dokladnie przedstawiła przebieg zaj 
ścia, w następstwie czego Qaczo! został areszto- 
wany. Dnia 17 października Stopówna zmarła w 
szpitalu, w nastęnstwie ropnego zapałania opon mó- 
| zgowych. wywołanego żalamaniem czaszki. — Na 
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r Teatr Świetlny 
| „UCIECHA* 


Od wegty dnie 26 stycznia b r. na akranie tych dwu nalw ększych kinoteatrów 
Gigantyczne arcydzieła reżyserji genjalnego Cecil B. de Mille'a twórcy filmu „Dziesięcioro przykazań" |_„WARSZ KWAS i 


„BURŁAK Z NAD WOŁGI* 


tiasaan 


Najpotążsiejszy bymn miłości wszystkich ęzzaów. — 
Dramat w 10-ciu aktach rozgrywający się w Resli 
w plerwszych dniach rewolucji bolszewickiej, —— 


W rolach głównych: ELINOR FAIR, MICHAŁ VARKONJI, WILLIAM BOYD | TEODOR KJZŁÓW. 


hinoteatr 


„WARSZAWA“ 


Stradam_15. 


prealay przychodzić ua plarwaze przedatawiagia. 


Krwawa walki wajak czarwanyci z bizłyai, clemlg2eale współczeszej Beaji przaz czarnych cariw. Katorgi rasyjąkiego luda. Sądy czerazwyczajki. UWAGA: Stylowa 
ltrstracja muzyczna powiększoagok arślagti, (hdr „Eraa* odóplawa siyang „Piesi Byrlakaw". Przedstawienia: w „Warszawie” o 5, 7 | 5, w aletziela 6 3, w „ilclesza” 
1620, 7726 | 824 w święta 63720. BWĄGA: Z powoda wysakież kasztów wystawiania filmu 2ai3ki, wolna wztępy nieważne pretz 4 
Wyłączai okspicatacja ua Nałagaltę Małnp, Tow, Klsem. „Koles Kraków, w. Kikowjaka L 32. 


Temir Świeliny 


„UCIECHA* 


rwazo 4 dni. Aby wniknąć Soska 


Starowiślna 16. 


wczorajszej rozprawie Qaczoł przyznał się do czy- 
nu, a ilnmaczył Się, że nie miał zamaru zabić Sto- 
pówny, lecz działał pod wpływem gniewu, za to, 
że przezywała go „kukiełka”. Nadto tłumaczył się, 
że wracał właśnie z kuźni i był zamroczony dy- 
mem. Trybunał po przeprowadzomej rozprawie — 
wydał wyrok, mocą którego Gaczoł skazany został 
na 2 I pół lat ciężkiego więzienia z ohostrzeniami. 
Przewodniczył sso. dr. Lizak, wotowałi ssa. Troż- 
dzikowski 1 sso. Warchalowski, oskarżał prokura- 
tor dr. Stawarski, rodzinę zabliej zastępował adw. 
dr. Warenhaupt, bronił oskarżonego adw. dr. Gołd- 
blatt. 
O FAŁSZOWANIE 50-GROSZÓWEK 

Przed tymsamym trybunałem stawali następnie 
Franciszek Adamczyk (lat 30) 1 Stefan Chorniński 
Gat 42), oskarżeni o to, 28 w październiku ubiegłe- 
ga roku w Kobierzynie tili fałszywe monety 50- 
groszowe. Falsytikaży puszczajł on w obieg czę- 
$cią w Koblerzynie, a częścią na targu w Krako 
wie, gdzie kupowali środki żywności Ogółem sfat- 
szowali oni 80 sztuk falsyfikatów. Obaj przyznali 
się w zupełności do winy. a tłuniaczyłi się nędzą i 
brakiem pracy. Trybunał zasądził Adamczyxa i 
Chomińskiego. każdego na A mlesięcy ciężkiego 
więzienia. Bronill adw. dr. Femer s adw. dr. Al. 
Gotlieb. 


KRONIKA 


Kraków, 26 stycznia. 

O USUNIĘCIE ŚNIEGU Z CHODNIKÓW 1 DA- 
CHÓW. Magistrat wzywa właścicieli i dozorców 
domów, aby się ściśle stosowali do przepisów, 
dotyczących czyszczenia chodników ze śn.egu, l0- 
du i błota, posypywamia ich piaskiem w czasie go- 
łoledzi, zrzucania śniegu z dachów i zastawiania 
chodnków koziołkami, tak na czas zrzucania, ja- 
kotęż podczas zsuwania się śniegu z dachów. — 
Niestosujący się ulegną surowym karom, a w ra- 
zie wypadku pociągnięci zostaną do odpowiedzial- 
ności sądawa-karnej 

W SPRAWIE WAGONU MOTOROWEGO DO 
WIELICZKŁ W jednym z dzienników krakow- 
skich pojawiła się notatka, że gmiia m. Krakowa 
utrudnia uruchomienie motorowego wagonu kole- 
jowego do Wieliczki, ponieważ jest rzekomo za- 
angażowana w przedsiębłorstwie autobusowem. — 
W interesie prawdy magistrat wyjaśnia, że gn- 
na m. Krakowa me Jest wcale zaangażowana w 
żadnem przedstębiorstwie autobusowem do Wielicz 
ki, żadnego udziwu w tem przedsiębiorstwie nie 
posiada, j dlatego nie potrzebuje się obawiać kon- 
kurencji z powodu uruchomienia wagonu niotoro* 
wego do Wieliczki, czego zresztą najlepszym do- 
wodam jest, że na konferencii u prezesa dyrekcH 
kolej. odbytej w dniu 24 bm. delegaci gminy o- 
świadczyli się za uruchomieniem tegoż wagonu w 
kierunku Wiel.czki. 

EGZAMINA KWALIFIKACYJNE dla nauczycieli 
szkół powszechnych przed komisją kwal fikacyjną 
w Krakowie, zaczną Się częścią pisemną dnia 10 
marca w szkole im. J. Kochanowskiego, ul. Lore- 
tańska 16. Podania należy przedkładać komisji w 
drodze służbowej do dnia 15 lutego. Do podania 
należy dołączyć: metrykę urodzin, ostatne wia- 
dectwo szkolne, dekrety nominacyjne, tabelę kwa- 
lifikacyjną oraz toografię. Przy egzaminie wyma- 
ganą będzie między innemi dokładna znajomość 
programów szkolnych, administracji szkolnej i 
hauka śp.ewi. 

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. W piątek 28 bm. od- 
będzie się odczyt Aleksandra Sadowskiego pt.: 
„O mnieqszościaci narodowych“. Początek o go 
dzinie 8 wieczór. Wstęp dia członków i wprowa- 
dzonych gości 

ZWIAZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW, PLAC 
ŚW. DUCHA 1, uprasza pp. Kolegów o nadsyla- 
nie prać na nową wystawę włącznie do 28 bm. — 
Otwarcie wystawy 1 lutego. 

RYSUNKI WIECZOROWE W DOMU ARTY- 
STÓW (plac św. Ducha 1) z żywego modela, co- 
dznermie od godziny 6—8 wieczorem. Wstep 50 gr. 


Pogrzeb tow. Jana Jasińskiego 


Wczoraj klasa robotnicza Krakowa oddala ostat. 
nią posługę swemu długoietniemu niczmordowane« 
mu działaczowi, zgasłemu przedwcześnie tow. Ja- 
nowi Jasińskiemu. 

Ttumnie przybyli przed dom przedpogrzebowy 
na cmentarzu rakowickim nie tylko bezp 6.edni 
koledzy zawodowi Zmarłego, towarzysze rohatni- 
cy krawieccy, ale stawili się wszyscy wolni od 
służby towarzysze tramwajarze i robotnicy mici- 
skich zakładów użyteczności publicznej, wśród 
których tow. Jasiński przez długie lata najofiarniej 
pracował, budząc u nich ducha socjalistycznego i 
kładąc podwaliny pod ich potężne dzisiaj związki. 

Kondukt pogrzebowy poprzedzał niesiony na 
czele sztandar PPS, następnie postępowały muzy- 
ki podgórska Robotnicza i tramwajarzy, wreszcie 
wieńce ozdobione czerwonemi szariami od kra- 
kowskiej Rady Związków zawodowych, Rady Ro- 
botniczej PPS, Związku robotników użyteczności 
publicznej, Związku zawodowego robotników kra- 
wieckich i klubu radców miejskich PPS. 

Następnie towarzysze tramwajarze nieśii trumnę 
otoczoną przez najbliższych towarzyszów pracy 
Zmarłego. Za trumną postępowała krakowska Ra- 
da Robotnicza PPS. klub socjalistycznych radców 
miejskich, Rada Związków zawodowych i ogr m- 
na ilość towarzyszów ze wszystkich Związków 
zawodowych ze sztandarami, 

W pogrzebie wzięli ponadto udział: imieniem 
miasta Krakowa prezydent Rolle, wlceprezydencł 
Ostrowski i dr. Wielgus, dyr. Mikncki imieniem 
teatru Słowackiego, dyr. Bulański I wiele innych 
znanych osobistości. 

Żałobny: pochód zdaża! ku mogile, która w myśl 
ostatniego życzenia tow. jaslńskiego leży obok 
grobu towarzyszów poległych w pamiętnych wal- 
kach 6 listopada 1923 roku. 

I tym razem kler nia wziął udzłatu w pogrzebie. 
Krzyż. to znamie oflary | milości, których pelne 
było życie tow, Jasińskiego. nieśli przed trumną 
sami robotnicy, oni też łzami serdeczneini pokro- 


pili jego mogiłę. 

NAD MOGIŁĄ 
przemówił tow, poseł dr Bobrowski w następuią- 
ce słowa: 

W czlerdziestymczwartymn roku swego życia 
odszedł od nas bolownik socjalizmu, tow, Jan Ja- 
stński. Z zawodu robotnik krawiecki, przeszedł 
pieklo terminu, poznał bezpośrednio ciężką dolę 
robotniczą. A choć zdolnym i dzielnym był fa- 
chowcem, nie szukał w tym zawodzie korzyści; 
oddał swe zdolności walce o polepszenie doll całej 
klasy robotniczej. W najcięższym trudzie, w bie- 
dzie, dzień po dniu pracował nad poprawą bytu 
ludu pracującego. Setki zgromadzeń odbywał w 
dzień i w nocy, setki mów wygłosił, chociaż słabe 
zdrowie kazało mu Sił oszczędzać. Na słabe swe 
barki wziął krzyż pracy dla drugich, Nigdy o so- 
bie, zawsze o drugich myślał. Całe swe życie im 
oddał, dzień po dniu zdrowie swe oddawał dla 

—0* 


W KRAK. TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM 
ul. Straszewskiego 28, Il p. odbędzie się w piątek 
28 bm. o godz. 7 wiecz. dalszy ciąg dyskusji nad 
wygłoszonym w dniu 7 bin. przez p. Zenona Be- 
resa odczytem w sprawie dróg, komunikacji dro- 
gowej i odtetatyzowania budowniotwa drogowego 
w Polsce. Goście mile widziani. 


TRYBUNAŁ W SPRAWIE FILIPPIEGO. — Na 
rozpoczynającą się dnia 3 lutego rozprawę przeciw 
dyr. Filppiemu i spólnikom, wyznaczony też został 
ostateczny skład trybunału. Przewodniczyć będzie 
trybunałowi sso. dr Kaczmarski, jako wotanci za- 
siadać będą sso. dr. Czerny i sso Warchałowski, 
prokuraturę zastępować „będzie prokurator dr. To- 
Karski. Rozprawa rozpisana jest na 10 dni, jednak 
ze względu na olbrzymi inateriał dowodowy, k.óry 
ma być rozpatrzony, nie można przewidzieć, czy 
rozprawa zakończy slę w tym tenminic. 


POTRACONY PRZEZ TRAMWAJ. W czasie 
przewozu mebli na ul. Zwierzynieckiej, został wczo | 
raj przedpoludniem po:rącony przez tramwaj Jan 
Kaczmarczyk. Doznał on złamania obośczyka | 


dobra całej klasy robotniczej. Dość rychło począł 
upadać na siłach, ale nie przestawał pracować. Na 
wszystkich stanowiskach. jakie zajmował? w czasie 
swego życia. okazywał wielką inicjatywę, jakby 
przeczuwał, że niewiele mu już lat życia pozo- 
stało. 

Towarzyszu Jasiński! Nad Twoją otwartą mo- 
gila stoją robotnicy krakowscy. Przyszli, by Cię 
pożegnać, wyrazić Ci cześć | hold za wszystko, co 
dla nich zrobiłeś, Odchodzisz od nas młody — po 
ciężkiej chorobie. W chwih śmierci miałeś prawa 
pomyśleć, żeś pomógł robotnikom wywalczyć lep- 
sze warunki materialne i kulturalne. Jedno życze- 
nic wyraziłeś przed śmiercią. Pragnąłeś spocząć 
obak ofiar listopadowych, Życzenie Twe spelnio- 
ne. Tak jak Ci w listopadzie oddali swe życie dla 
klasy robotniczej, tak i Ty jeszcze ofiarniej nie 
godzinę, nie dzień ale całe życi oddałać dła spra- 
wy nroletarjatu. Powrócimy stąd do pracy co- 
dziennej — mushmy dalej prowadzić to dzieła, któ- 
tremu poświęciłeś z wiarą swe życie. OQdejdziemy 
stąd, czcząc Twą pamięć. Cześć Ci, cześć Twej 
pamięci! 

Przemawiali nastopnie: tow. Proiss z Warszawy 
imieniem Związku pracowników użyteczności pu- 
blicznej, tow. Przybyś imieniem organizacji robote 
ników krawieckich | tow. Karton imieniem tram- 
wajarzy krakawskich , 

Orkiestra robotnicza a potem orkiestra trumwa- 
jarzy odegrały marsze pogrzebowe, Gdy wkońau 
rozległy się dźwięki „Czerwonego Sztandaru" — 
sztandary partyjne | związkowe pochyliły się nad 
mogilą, żeguając poraz ostatni Zmarłego. 

s _ . 

Tow. wicemarszałck Ignacy Daszyński nadesłał 
z Warszawy do redakcji „Naprzodu* następujący 
list kondolencyjny: 

Śmierć tow. Iana Jasińskiego przepełniła mnie 
złębokim smutkiem, Tyle lat wspólnej z Nim pra- 
cy nauczyło mnie kochać i głęboko szanować 
Zmarlego Towarzysza, którego teraz tracimy, Śp. 
Jasińskiego charakteryzował jakiś gorączkowy za- 
pał w każdej fazio Jego działalności. Odwaga oby- 
watelska połączona z gorliwością pracy wysuwa- 
ta Go nu czoło w szeregu pracujących w Świętej 
sprawie Socjalizrnu. 

Traw.ony już niszczącą go chorobą, nie myślał 
o sobie t trzeba go było niemal zmuszać, aby się 
leczył. Postać śp. tow. Jasińskiego pozostanie dro- 
gą w sercach naszych. 

Cześć Jego świetlanej pamięci! 

Ignacy Daszyński. 
: E 

Z Warszawy nadszedł telegram następujący: 

„Z powodu zgonu nieodżałowanego towarzysza 
Jasińskiego przesyłamy wdowie wyrazy "ajser- 
decznicjszezo współczucia. 

Zarząd warszawskiego oddziału Zwlązku Pracow- 
ników Instytucyj Użyteczności Publicznej”. 
= 


przecięcia górnej wargi. Lekarz pogołowia prze- 
wiózł nieszczęśliwego do szpitala. 

KRADNĄ HAKI MOSIĘŻNE. Od szeregu dn! ja- 
kaś szajka zlodziejska urządza wyprawy da do- 
mów. w których na schodach są przytwierdzane 
chodniki mosiężnemi hakami, Dalejże wiec na te 
haki — i kradną le. Codzłennie donoszą poszkodo- 
wani o takich kradzieżach, a wczoraj znowu zgło 
szono na policji, że złodzieje skradli w kamienicy 
przy uł. Krupniczej |. 5 ze schodów 112 haków 
mosiężnych, 2 w domu pod |. 27 przy ul. Karmejłe- 
kiej kilkadziesiąt takich haków. 

ZŁODZIEJ ZŁAPANY NA „RIWIERZE" W PO- 
KOJU. Kusperman Berek chciał jechać nad mo- 
rze = myślał, myślał — paszportu nie dostanie. 
Przepisał mu przecież lekarz kąpiele, Wpadł więc 
na pomysł. Skrad] wannę i leżak p. Banachow:, za- 
mieszkalemu przy ul. Librowszczyzna 4 | urządził 
sobie „rtwierę*, Postawił wannę w swojem mie- 
stkaniu, koło niej leżak. Qdy się wykąpał | czy- 
tając gazetę odpoczywał na leżaku... ktoś stuka — 
rety! policjant. Berek w negliżu — we może dać 
drapaka I z „riwiery” wyjechał „pod Telegraf". 


WŁAMYWACZ Z BOGATA PRZESZŁOŚCIĄ 
KRYMINALNĄ. Przytrzymana wczołaj A. Weister 
ka, |. 34, rodetn z Krakowa, niebezpiecznego zawo- 
dowego włamywacza kasowego, który za włamia- 
mia kasowe odbywał karę w różnych zakładach 
karnych w Polsce i za granicą, skąd przeważnie 
udawało mu się zbiec. 

W 1924 r. Weisterek skazany został za włama- 
me kasowe przez sąd w Krakowie na 4 lata wię- 
zienia. Odstawiono do wtedy do Zakładu karne- 
go w Wiśniczu. skąd jednak z pawodu podhurza- 
nła więżniów do nieposłuszeństwa — przeniesiony 
został do Zakładu karnego w Drohobyczu. Stamtąd 
dnia 2 styczna 1926 zbiegł. 

Dnia 3 stycznia 1926 ubrany w ubiór aresztanc- 
ki został Weisterek przytrzymany przez policję w 
Glmnej Nawari pod Lwowem, gdzie przesłuchi- 
wany podal, że nazywa silę Iwan Gołochój I jest 
Rosjaninem, pochodzącym z Odessy. Wobec tego 
został odstawiony do starostwa w Równem, gdzie 
za nielegalne przekroczenie granicy został skaza- 
ny na 5 miesięcy więzienia. 

Następnie, jako poszukiwany mod nazwiskiem 
Giołochó| przez policje wojew. śląskiego w Kato- 
wiecach zosta! odstawiony do Równego. Eskorto- 
wany z Katowic do Równego, celem wydalenia z 
granic Rzeczypospolitej zbiegł eskorcie dnia 21-go 
sierpnia 1926, wyskakując z pociagu na przestrze- 
uł Podłęże-Kłaj į do tej pory ukrywa! się prze- 
bywając po większej części pod fatszywemi na- 
zwiskami w Krakowlę |] okalicy, gdzie dokonał w 
ostainich czasach szeregu kradzieży kasowycii i 
mieszkaniowych. 

Weisterka aresztowały organa śledcze no dłu- 
gich i wytrwałych poszukiwaniach na jednem z 
przedmieść Krakowa. Pewną trudność w ujęciu 
sprawiało to, że Weisterek zmieniał swój wygląd 
zewnętrzny przez częstą zmianę garderoby i u0- 
szenie amerykańskich okularów. W chwili ujęcia 
We'sterek uzhrojony był w naładowany rewolwer. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Pogotowie ra- 
tunkowe udzieliło pierwszej pomocy Szmulowi Kup- 
fermuntzowi z Łowczowej, który wysładają z wa- 
xonu na krakowskim dworcu, upadł na stomach 
wagonu i przecją? sobie nogę poniżej kolana. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
srodę poraz 39 „To, œo najważniejsze”, tmalowni- 
cza | poetyczna sztuka Jewreinowa. W roli stu- 
denta zastąpi p. Niewlarowicza p. Chodecki, zresz- 
tą obsada premjerowa z dyr. Nowakowskim w 
roli głównej. Jutro we czwartek „Uśmiech losu“ 
komedja Włodz. Perzyńsk ego, której ostatnie, 
wczorajsze powtórzenie wypelniło widownię po 
brzegi. Piątkowe przedstawienie popularne przy- 
niesie miegrane od dwu tygodni „Kredowe koło" 
Klabunda. Zwraca się uwagę publiczności miejsco- 
wej, że niedzielae popoludniowe przedstawienie 
„Pastorałek* w przeważniej części zakupione już 
zostało przez licznie zgłoszonych gości zarniejsco- 
wych, należy zatem wcześnie] zaopatrzyć się w 
bilety, korzystając z ostatucj okazii zapoznania 
się z tem ciekawem widowiskiem. „Pastorałka” po 
niedzicinem przedstawieniu wskutek ogólnej kon- 
jumktumy repertuaru zejść będzie musiała w tym 
sczonie z afisza. 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI“. Z pośród 
rozlicznych kompozytorów operetkowych żaden 
nie odznacza sią taką popularnością, jak E. Kal- 
man, którego najnowsza operetka „Księżna cyr- 
kówka* grana dziś w Środę i codzienne o 7'30 
wieczór po cenach zniżonych, od 2 do £ złotych, 
cieszy się nadzwyczajnym sukcesem dzięki dobrej 
Zrze i przebozatej wystawie. Grają w mej Elna 
Gistedt, Z. Górecka, Z. Malinowski, T. Pilarski 
(jun.), oraz M. Olska, dyr. PNarski reżyser tejże 
operetki Kaczorowski, Rzewuski, Jaglarz i mni. 
Niebawem ukaże się „Kopciuszek“ reżyserowany 
przez l. Zbuckiego i „Poeta 1 Sekretarka" (Odys- 
seja) w inscenizacji dyr. A. Piekarskiego. 

JERZY LALEWICZ W KRAKOWIE. Ze sfer 
muzyczuych piszą nam: Powojonne pokolenie mo- 
że nie zupełmie sobie zdaje sprawę z tego. kim 
jest Jerzy Łałewicz, a zwłaszcza jakie wyiątko- 
we wprost stanow sko zajmuje on w polskiem ży- 
ciu muzycznym. Ci, którzy brali udział w daw- 
iiejszym ruchu muzycznym Krakowa, nigdy nie 
zapomną tej wyjątkowej, jakby ciągłe odświętnej 
atmostery, jaka się łączyła z iego działalnością 
wirtuozowską i pedagoziczią na tutejszym grun- 
cie. Nawet potem, kiedy obiął we wiedeńskiej 
4kademji Muzycznej najwyższy kurs fortepiano- 
wy, nie ustawał jego ciągly kontakt z Krakowem 
| Lwowem, zarówno artystyczny, jak i osobisty. 
Teraz Lałewicz przyjeżdża do nas na parę dni 
zaledwie z Buenos Aires, gdzie od kilku lat roz- 
wia wybitną działalność. Wszyscy ci, dla których 
nigdy niezapomniane będą lata spędzone pod jego 
kierunkiem, wszyscy ucznowie, koledzy, osobiści 
przyjaciele i zwolennicy, cieszą się na jego przy- 


jazd i łączą w serdecznem powitaniu, które niech 
będzie dla niego dowodem, jak trwalemi są więzy 
jego sztuki, pracy i osobistego uroku. Tym też 
uczuciom chce dać wyraz grona profesorów tutei- 
szego konserwatorium wspólnie z byłymi ucznia- 
mi, urządzając po koncercie w dniu 27 bm. ucztę 
Składkową na cześć znakomitego gościa. 

JERZY LALEWICZ, znakomity pianista, który 
na koncercie swoim we Lwowie odniósł wyjątko- 
wy sukces | był przedmiotem owacji ze strony 
rozentuzjazmowanej publiczność, przybywa dzi- 
siaj do naszego miasta i wystąpi w Starym Tea- 
trze we czwartek, 27 bm. z bogatym programem. 

SŁYNNY CHÓR UKRAIŃSKI, tak dobrze zna- 
ry naszym uielomanom, który obecnie został za- 
angażowany na przeciąg dwóch lat na tournee 
koncertowe do Niemiec i Ameryki. wystąpi w 
Starym Teatrze w piątek 28 i w sobotę 29 bm. z 
dwoma pożegnalnymi koncertami. Biłety w cenie 
od zł. 1—4. 

JEDYNY KONCERT ALFREDA PICCAVERA. 
najsłynn ejszego tenora doby współczesnej, odbe- 
dzie się nieodwołalnie w niedzielę, 30 bm. Koncert 
zapowiada się Świetnie. W programie najsłynniej- 
sze arje operowe. 

ZULA POGORZELSKA W KRAKOWIE. Świet- 
na artystka Zula Pogorzelska, ulub'enica mublicz- 
mości i urocza gwiazda teatru „Perskie Oko“, roz- 
pocznie od 2 lutego br. kilkudniową gościnę w Sta- 
rym Teatrze. Bilety są Już do nabycia od czwart- 
ku, 27 bm. u J. Lipskiego, Sławkowska 8. 

FESTIVAL MUZYKI POLSKIEJ W PRADZE. 
złożony z szeregu koncertów pierwszorzędnych 
sił artystycznych, odbędzie się w maju od 3 do 7 
włącznie. Pierwszy dzień, jako w uroczyste świę- 
to państwa polskiego ti. rocznicę 3go Maja zosta- 
nie otwarty koncertem symfonicznym w sali „Lu- 
cema“. Zorganizowanie powierzone zostało dr. 


Melanji Grafczyńskiej. 
KARNAWAŁ 


REDUTA PRASY Syndykatu dziennikarzy kra- 
kowskich odbędzie sę dnia 1 lutego we wszystkich 
salach Starego Teatru Ze względu na olbrzymia 
ilość dotychczasowych zgłoszeń, hilety należy na- 
bywać jak najwcześniej w redakci. „Czasu“ w go- 
dzinach popołudniowych. Rewia taneczna va Re- 
ducie Prasy zapowiada się coraz świetniej. Oboj- 
mować ona będzie zarówno tańce dawaiejsze, jak 
mazura i walca jakoteż najnowsze. W konkursie ta | 
necznym zapewniony iest udział artystki teatru im. 
J. Słowackiego, p. Czartorzyskiej, primaballeriny 
op. „Nowości”, p. R. Góreckiej, baletmistrza W. 
Morawskiego, znakomitej pary tanecznej Rene i 
Madeleine, irio młodych tancerek L. Kownack ej, M. 
Rellównej, F. Szafrańcównej, Ponadto zapowiedział | 
swój udział w konkursie tanecznymi mr. X., który 
tańczyć będzie w czamiej masce z dwienia zama- | 
skowanemi partnerkami. O godzinie li wieczór | 
nastąpi of cjalne powitanie władz przez członków 
komitetu Reduty Prasy, a poieim rozpocznie się noc 


tańca przy dźwiękacii wybornych orkiestr nod ba- 
tutą kapelmistrzów Glucksmanna 1 Wrońskiego. — 
Sałe zabawowe Starego Teatru pod kierunkiem 
artystycznym prof. Czesława Wallisa zamienione 
zostaną w jakąś wschodnią baśń czarodziejsko-ki- 
nową. W urządzaniu artystycznem sal współdziała 
również Związek artystów-plastyków. 

WIELKA MASKARADA STOW. DRUKARZY 
KRAK. „OGNISKO“ odhędzie sę w sobotę 29 bm. 
w salach hotelu Saskiego. ul. św. Jana 6. Wstep 
po 4 zł. tylko za zafroszeniami. Początek o godz. 
9'30 wieczór. Czysty dochód na cele zapomogowe 
stowarzyszenia. 


SPORT 


WALNE ZGROMADZENIE 2KS HASMONEA 
odbędzie się 6 lutego o godz. 2 popol. w lokalu p. 
Rumplera, przy ul. Kalwaryjskiej, 1. 17. 
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7 Dolski 


MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH. gene- 
rał Sławoj-Składkowski, odbył inspekcję starostwa 
i powiatowej komendy policji w Strzyżowie i wy- 
jechał stamtąd w kieruuku Warszawy. 

POLSKA SIĘ CHWIEJE. powiedział na monar- 
ch stycznym capstrzyku w Lesznie p. generał Muś- 
nicki. Ładnie dodaje się ducha masom, ulema co 
mówić! Że Polska się chwieje, to kłamstwo, ale, że 
w monarelistycznych łepetynach coś nie w porząd- 
ku — to fakt. Paa Muśnicki uważa widocznie, że 
on i Polska — to jedno. 

ZASADZENIE NOWACZYŃSKIEGO. W ponie- 
działek przed sądem okręgowym w Warszawie sta- 
nął p. Adolf Nowaczyjski oskarżony o artykw dru- 
kowany w „Myśli Narodowej” w roku 1924 p. tyt. 
„Piłsudski anie portas“. Oskarżony był rówsież 
Stanisław Władek, jako ówczesny redaktor odpo- 
wiedz aliy. Obu oskarżonych skazano na i mi:s'ąz 
więzienia, a nadto Włodka ra zapłacenie 320 zlo- | 
tych grzywny. 


„N A PRZOD“ — Nr. 21 Czwartek 27 stycznia 1927 


WIELKIE WŁAMANIE WE LWOWIE. Onegdai- 
szej nocy niewykryci dotąd sprawcy włamali się 
do biur Towarzystwa naftowego „Galicia“ przy td. 
Kogernika, gdzie po rozblciu kasy skradli przeszło 
10 tysięcy złotych, 900 dolarów amerykańskich i 
225 dolarów kanadyjskich oraz 500 rubli w złocie. 
Nad ranem, gdy wożny Towarzystwa wszedł do 
biur, uderzyło go spustoszenie. PorozsypyWairy 
popiół, parozrzucane papiery itd, wreszcie rozbita 
kasa. Którędy złodzieje weszli, naewiadorto. Wszy- 
stkie drzwi były zamiauęte, okna również, Zawia- 
domiono policję. Śledztwa nie można było natych- 
miast podjąć albowiem cała policja odbywała właś- 
nie... ćw.czenie w zwartej mustrze. Około południa 
wyruszyli referenci na miejsce włamania. Obok ka- 
sy znaleziono stare rękawice. „imadło“, stalowy 
świder 1 różne „Zlodziejskie drobiazgi“. Pozatem 
najmniejszego śladu. Złodzieje z całą starannością 
wszystkie śledy za sobą zatarli. Sprowadzony dak- 
tyłoskop nie mógł zużytkować swej wiedzy, ze 
względu na liczne odciski palców... różnych cie- 
kawskich. 

POLICJANT ZASTRZELIŁ WŁAMYWACZA. 
Z Jarosławia telefomuią nam: Dziś o godz. 2 nad 
ranem zdarzy! się tu wstrząsający wypadek. Po- 
sterunkowy Wojnarski Wilhelm pełniący służbę 
obok sądt zauważył na ulicy podejrzane szmery 
w pobliskiej oukierni. Zbliżył się tam i został ugo- 
dzony sztabą żelazną przez nieznanego oscbnika. 
który natychmiast począł uciekać. Posterunkowy 
strzelał za nim, lecz bezskutecznie. Dopiero ra 
alarm tegoż nadbiegł drugi posterunkowy, który 
celnym strzałem zranił uciekającego. Zraniony, 
którego nazwisko brzmi Sawa Borowicz, zmarł po 
kilku minutach. 

GRZYWNY ZA NADUŻYCIA PODATKOWE. — 
Wiadze skarbowe na Gómym Śląsku nałożyły 
grzywnę 71.000 złotych na p. Karola Gołdfolda. 
dyr. włoskiego powszechnego banku kredytowego 
w Katowicach, a na drugiego dyrektora tegoż ban- 
ku p. Zbigniewa Ślesiiskiego grzywnę 45.500 złot.. 
za ukrócenie podatku bankowego dochodowego. O 
ile grzywny nie bedą uiszczone do 4 tygodni, spra- 
wa przekazana zostanie sądowi kamemu Sprawy 
fikcyjności kapitału zakładowego tegoż banku i po- 
hierania nadmiernych procentów — oddane zostały 
prokuratarji. Grzywny za inne nadużycia podatka- 
we popełnione w w.efkim przemyśle na Śląsku. je- 
dne firmy już wpłaciły calkowicie, a grzywny 4 
nycli zawieszono do czasu załatwienia odwołania w 
Naiwyższym Trybtmale adminisiracyjmym. 

—000— 


Z zagranicy 


ECHO „ZAMACHU“ NA MUSSOLINIEGO. — 
Dzieanik, włoskie donoszą, że sprawczymi „zania- 
chu“ na Mussoliniego Viole'ta Gibson przewicziona 
została do kliniki psychłatrycznej, a dalsze śledz- 
two zostało wstrzymane. 

—.«:— 


REPERTUAR 


— 
TEATR IM. J. SLOWACKIEGO 
Środa; „To, co naiważniejsze". 
Czwartek: „Uśmiech losu“. 
Piątek: „Kredowe koło” (popularne). 
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Środa: „Księżna i Cyrkówka". 
TEATR ŻYDOWSKI 
Środa: „Sędziowie* i „Daniel“. 
TOWARZ. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO: 
Dom robotniczy. Ulica Dunajewskiego 5 
Środa, godzina 7, dr. Miller: Ochrona pracy (II). 
Godz. 8, red. Haecker: Program PPS. 
„Ognisko drukarzy" Rynek gł. 12 

Środa, godz. 7: prof. Korolewicz: Stary Kraków. 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek a godz. 7 wiecz.) 

Środa: Dr. Adalf Klęsk: Walka płot. 

Czwartek: Red. dr. Ludw. Rubel: Problemy poli 
tyczne Polski dzisiejszej. 

Piątek: Alina Świderska 
„Zaraza w Grenadzi 

Sobota: Dr. M. Kanter: Obrona Xantypy. 

KINOTEATRY 

Bagatela: „Znak Zorry“ z Douglas Farbainksetn. 

Nowości: „W noc poślubną”. 

Promień: „Chata za wsią”. 

Reduta: „Sygnał Smierci", dramat w 6 aktach z 

Rin-tm-tin, oraz farsa „Marynarz wbrew 


„Z wież Alpuhary" czy 


„Czarny pierrot“ z Harrym Peeleni. 
„Burłak z nad Wal, 
„Niebezpieczny zakład” z Fomem Mixeni 


Wanda: 
i „Dodo rekruiem*. 
Warszawa: .DBurłak z nad Wołgi”. 


N A PRZOD“ — Nr. 21 Czwartek 27 stycznia 1927 ? 


Walka w Sejmie o aresztowanych posłów 


(Telelonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 25 stycznia. 

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia Sejmu mar- 
szałek Rataj odczytał odpowiedź ministra spra- 
wiedliwości Meysztowicza na pismo marszałka 
w Sprawie aresztowania posłów. Następnie zabrał 
glos poset Sobolewski (białoruska Hromada), pro- 
testując w sławach ostrych przeciwko aresztawa- 
niu posłów bez zgody Sejmu. W czasie swego 
przemówienia poseł Sobołewski użył pod adresem 
p. Meysztowicza słów: „adórator carycy Kata- 
rzyny”! Za słowa te został poseł Sobolewski przy- 
wołany przez marszałka do porządku. W zakoń- 
czeniu poseł Sobolewski zgłosił wniosek, by Sejm 
zażądał natychmiastowego zwołnienia arBsztowa- 
nych posłów. 

Następnie zabra? głos poseł Sechacki (komuni- 
sta) stawiając wniosek o wyrażenie rządowi wo- 
tłum  młeułności. Wniosek ten został na ławach 
mniejszości narodowych przyjęty z żywem zado- 
wolaniem. 

Marszałek Rataj w odpowiedzi obu mowcom 
ożwiadczył. że wnlosku posła Sobolewskiego nie 
moża poddać pod głosowanie, zdyż żądać zwol- 
mienia trwięzionych bez zgody Sejmu posłów ma 
prawo jedynie marszałek Sejmu, Sejm zaś może 
tylko odmówić wydania posłów. Ca do sieble za- 
znaczył marszałek, że nie może brać odpowiedział. 
ności za zwolnienie aresztowanych. Co do wnio- 
sku posia Sochackiezo o wyrażeni: wotum nieuf- 
ności rządowi, to wnlosek ten może być iozwa- 
żany na jednem z najbliższych posiedzeń Sejmu. 

P. BARTEL O ARESZTOWANIACH 

Pó tem aświadczeniu marszałka zabrał głos 
wicepremier Bartel, powitany przez posłów Inniej- 
szościawych nieprzyjaznemi okrzykami. 

poa Wojewódzki krzyczy: Kolega Katarynia- 
rza 

Marszałek przywołuje posła Wojewódzkiego do 
porządku, poczem wśród względnej ciszy rozpo- 
czynma mówić p. wicepremier: 

— Rząd — mówi p. Bartel — posiada w sprawie 
aresztowań fxzkty i dokumenty niezbite, arceszto- 
wania były smutną koniecznością państwową. — 
Stwierdzenie wrogiej państwu akcii musiało spo- 
wodówać reakcję rządu. Rząd uniemożliwi na 
przyszłość każdą akcję analogiczną. Tylko dzięki 
bezwzględności postępowania możemy uważać 
dziś tę część działalności antypaństwowej za uda- 
remniona. (Na lewicy wrzawa, padają okrzyki 
skierowane przectw p. Bartlowi). 

Marszniek wyklucza posła Wojewódzkiego z 
dzisiejszego posiedzenia | wzywa go de opiszcze- 
nia sai. Wojewódzki nie opuszcza miejsca, krzy- 
cząc nieustannie: Kataryniarz! 

Marszałek wykłucza posła Wojewódzkiego ra 
dwa, następnie na trzy posledzenia, zagrażając, Że 
w razie nieopuszczenia sali zaproponuje Sejmowi 
wykluczemego na przeciąg jednego miesiąca. 

Poseł Wojewódzki: aresztowania na rozkaz kae 
taryniarza! 

Marszałek proponuje Sejmowi wykluczenie po- 
sia Wojewódzkiego ma przeciąg jednego miesiąca, 
co też Sejm całą większością chieno-piastową u- 
chwalił. 

P. Barte) mówi dalej i oświadcza, że propagan. 
da wroga państwu polskiemu zdołała opanować 
w groźnej mierze nleznaczny tylko obszar terenu 
państwa. 

W dalszym cągu wśród wzmagającej się wrza- 
wy na lewicy omawia wicepremier aresztowanie 
posłów ] zapowiada. że materjały | motywy moż- 
llwie szczegółowe i ścisłe zostaną przez rząd przed 
łożone komisji regulaminowej. Wkońcu prosi o 
odesłanie wniosku rzątowego do komisji. 


Budżet 


Następnie przystąmiono do rozpatrywajta pre- 
liminarza hudżetowego na rok 1927—28. Refarent 
generalny posel Byrka stwierdza, że budżet za- 
myka się stosunkowo drobną nadwyżka 4 mlio- 
nów. oraz, że — co mówca uważa za Objaw ujem- 
ny — wydatki osobowe wynoszą 42 proc., zaś 
wydatki inwestycyjne tylko 5 proc. 

SPRAWA REALNOŚCI BUDŻETU 

W dalszym ciągu przeszedł poseł Byrka do 
sprmwy renlniści hudżetn. Mowca stwierdza, że 
budżet Oparty jest na zalożeniu trwanią korzyst- 
nej koniniktncy. Korwjnnktura ta oparła iest na 
wywozie Środków spożywczych ' na wywozi 
wczla, a zatem na urodzaju i na strajku angiel- 
skm. Są to objawy zupełnie Od nae niefa!eżne. 

Diatego trzeba wielkiej ostrożności w Ocenie re- 
alności tego budżetn, zwłaszcza, że many tuż róż- 
niepokojące objawy a to: wzrast bezrohacia, 
wzrost drożyzny | wywołany iem problem płac. 

Dziedzina gospodarcza — mówił poseł Byrka— 


nie znosi tajemnic i niepewności Gaspodarka fi- 
nansowa to jedyna dziedzina, która nie znasi dyk- 
tatury politycznej. 


SPRAWA MINISTERSTWA POCZT 
Przechodząc do utworzemia ministerstwa poczt 
nominacji p. M edzińskiego stwierdza poseł ByT- 

ka, że sprawa ta ma dwa oblicza: polityczne tł 
skarhowo-budżetowe. Ponieważ zaś obecnie nic- 
fachowcy przychodzą do głosu w oprawach fa- 
chowych, więc ja powiem coś — mówi 'ronicznie 
poseł Byrka— o tej stronie politycznej. Z punktu 
widzenia obocnej naszej sytuacji politycznej jest 
mianowanie p. M edzińskiega celowe, a nawet, by- 
ło pline, a to dlatego, że osobistości, które niecof- 
cjainłe wpływają na nasze rządv, powinny mieć 
sposób wywierania tego wpływu w drodze prze- 
widz.anej ustawami 1 powinny ponosić faktycziią 
odpowiedzialność. 

Z tego względu kończy swoie ironiczne wywo- 
dy posel Byrka — nie bardzo bym się obawial je- 
żeliby rząd wniósł dodatkowe przedłożenic, by 
utworzyć jeszcze kilka takich stanowzsk... 

Jeżeli chodzi o stronę budżetow- to utworzemie 
ministerstwa poczt jest niewątpliwie -nwvm nle- 
przewidzlanym wydatkiem, 

Następnie zabrał glos poseł Głąbkiski (endek), 
oświadczając, że klub jego nie będzie głosował za 
budżetem. 

W tej chwili (godzina 8 wieczorem) dyskusja 


TELLGRAMY 


Znowu pogłoski o zmianach 
w rządzie 


Warszawa, 25 stycznia (tel. własuy „Naprzoda'”). 
Kolportulą pogłoski, że mają ustąpić minister rol- 
niętwa p. Niezabytowski oraz m nister kolei p. Ro- 
macki. Dymieja pierwszego miałaby charakter po- 
lityczny, drugiego fachowy, t. į} wymiana ministra 
z powodu lego zbyt małej fachowości, 


Przeciw klgrykańzacji szkoły 


INTERPELACJA PPS W SPRAWIE PRZYMUSO- 
WEGO UCZESZCZANIĄ MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
DO KOŚCIOŁA 

Warszawa, 25 styczula (tel wlasny „Naprzodu”). 
Klub PPS złożył wczoru! interpelację do prezesa 
Rady ministrów i ministerstwa oświaty w sprawie 
okólnika podpisanego przez wicepremiera Bartla 
o nauczaniu religii katolickiej w szkołach. 

QOkólnik ten wprowadza sprzeczny z artykułem 
120 konstytucji I artykulem 13 konkordatu ohowią- 
zek przymusowego odbywania przez młodzież 
szkolną praktyk religllnych. 

Tego rodzaju okólnik prowadzi do wypaczenia 


charsktern dziecka, do obłudy, wreszcie do spo- - 


wewierania religii. Wobec tego ;aterpelacja domaga 

się zniesłenła omawianego rozp-rządcenia - j. ko 

zinierzającego do klerykalizacji szkoly polskiej. 
—000>—> 


BUDŻET W KOMISJI SENACKIEJ 

Warszawa. 25 stycznia. (Tel. wl. „Naprzodu”). 
Senacka komisja skarbowo-budżetowa rozpatry- 
wała dzisiaj budżet ministerstwa komunikacji. Re- 
fercnt zarzucał zbytni konserwatyzm w prowa- 
dzenu przedsiębiorstwa i podkreśla, że mmister- 
stwo komunikacji daje — zdaniem referenta -— za- 
dużo zamówień stoczm gdańskiej. 

Minister Romocki odpierał zarzuty reerenia, po- 
czem w dyskusji przedstawiciel najwyższej Izby 
kontroli państwa podnosił konieczność ustalenia 
karitału, jaki kolej reprezentuje. Najwyższa izba 
kontroli szacuje kapitał ten na 500 milionów dola- 
rów, co przy 6% rocznie powinno dawać 30 miljo- 
nów dolarów dochodu. 

Inni mowcy podkreślali konieczność połączenia 
w jednem min sterstwie spraw komunikacji, pocz- 
ty. telefonu, telegrafu i dróg. Wkońcu interpeln- 
wano ministra, co się rbl w klerunku rozbudowy 
węzla krakowskicgo, oraz czy prawdą jest. że 
zagłębia krakowskie 1 dądrowskie mają otrzymać 
wspólną dyrekcję kolejową w Katowicach. 

WICEMINISTERSTWO DLA SPRAW 
MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH? 

Warszawa, 25 stycznia (tel. własny „Naprzodu”). 
Mmo zaprzeczeń, utrzymuje się pogloska. że przy 
prezydjum Rady ministrów ma być otwor: 
sekretarjat stanu dla spraw mniejszości d 
wych. Na wieminisira upatrzory jest pułkowi i 


| rezerwy Walery Slawek, byly komendant POW, 

| bliski marszałkowi Piłsudskiemu. 

Í Narazie piiłkown k Sławek wchodzi w skład ga- 
binetu wicepremiera Bartla jako urzędnik do szcze 
gólnych zleceń. Funkcje jego będą ustalone w naj- 
bliższej przyszłości. 


Chiny żądają zupełnej 
niezawisłości 
Haukau, 25 stycznia (PAT). W ogłoszonym tutaj 
maniieście rząd kantoński oświadcza, że nokój iest 
niemożliwy, dopóki Chmy me odzyskają całkowi- 
tej niezależności. 


brześląd gospodarczy 


NOWY SPOSÓB WYPIEKU CHLEBA 

Warszawa, 25 stycznia (PAT). Komitet ekono- 
miczny na posiedzeniu w dniu 24 bm. wysłuchał 
referatu ministra spraw wewnętrznych o regulacji 
przemiału żyta na 70%. Następnie komitet ekono- 
miczny, uznając słuszność zasady wprowadzania 
w Polsce clleba żytniego o przemiale wysoko- 
procentowym jako dającego oszczędność nietylko 
w zlarnie „lecz I w cenie oraz będącego przy do- 
brym wypleku bardziej wartościowym od checnie 
wypiekarego, polecił ministrowi spraw wewnętrz- 
nych, aby jaknajprędzej uzgodnił sprawę powyż- 
szą z zalnteresowanemi ministerstwami, oraz od- 
nośnymi czynnikami społecznymi. 

CENA CUKRU NIE RĘDZIE PODWYŻSZONA 

Warszawa, 25 stycznia (PAT). Komitet ekono- 
miczny na wczorajszam posiedzeniu po dokładam 
zaznajomieniu się z położeniem i postułatami prze- 
mysłu cukrowiiczego w Polsce, doszedł do prze- 
konania, że akcepiowanie podwyższenia cen Ww 
chwilł obecnej nie Jest możliwe. Natomiast komitet 
ekonomiczny poleci! ministrowi skarbu powołania 
do życia komisji specjalnej, która ustali plan sana- 
cylny, oraz wnioski ca da ustalenia cen, oraz ewen- 
tualnie co do nowejlzacji ustawy, mającej obowią” 
zywać conajmniej ua okres 34-letni. 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 
Na wtorkowym targu dowóz artykułów był 
średni, ceny utrzymane. 
POŁĄCZENIE SIE SYNDYKATÓW CEMENTO- 
WYCH WARSZAWY I MAŁOPOLSKI 
Po dłuższych rokowaniach doszło do porozu- 
mienia między Syndykatem cememtowym w War- 
szawie a Syndykatem Małopolskim. Obecnie zo- 
stało otwarte biuro wspólnej sprzedaży „Centro” 
cement", które ustaliło cenę 7'50 zł. za 100 kg. 


URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 25 stycznia (PAT), Dolary Stanów 
Zjednoczonych: 895, 8'97, 8'93. 
NOWA KOLEJ NA ŚLĄSKU 
Katowice, 25 stycznia (PAT). Budowa linji ko- 
! lejowej Chybie-Skoczów jest już na ukończeniu i 
w maju br. będzie na niej otwarty normalny ruch 
osobowo-towarowy. Również dobiega końca bu- 
dowa pierwszej części linji kolejowej Ustroń-Wi- 
sła. Z wiosną zaczną się roboty nad drugą częścią 
tej linji, przyczem na długości dwóch kilometrów 
ma być przesunięte koryto górnej Wisly. 


Związki i zóromadzenia 


WYDZIAŁ RADY ZW. ZAWOD. odbzdzie po- 
siedzenie w piątek 28 stycznia br. o zodz. 6 wie- 
czór w biurze Rady Zw. zaw. Prosimy o punkinał- 
ne przybycie. 

POSIEDZENIE MĘŻÓW ZAUFANIA WAR- 
SZTATÓW PRYWATNYCH wraz z Zarządem 
oddziału odbędzie się w środę 26 bm. o godzinie 6 
wieczór w lokalu organizacyjnym. 

Zarząd grupy I. Zw. rob. przem. metalowego. 

ZGROMADZENIE MURARZY odbędzic się we 
czwartek 27 stycznia o godz. 10 rano, ul. Duna- 
jewsklego 5 II piętro. Upraszamy o liczny udział. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZEW 
NEGO odbędzie się w czwartek tj. 27 bm. o godzi- 
nie 6 wieczór. Ze względu na ważność spraw pro- 
sliny o przybycie. 

ZGROMADZENIE ROBOTNICZE W SKAWINIE. 
na którem przemawiać będzie tow. seuatorka 
Kluszyńska, odbędzie się w poniedzialek 31 stycz- 
nia o godz. 4 popol. w sall szamotowni, 

ROCZNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW 
"XYWATNYCH ZAKŁADÓW odbędzie się w nle- 

«lę 30 stycznia o godzinie 10 rano w sali Do- 

n Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5. HI. p. Pro- 

my o liczne przybycie. 


. aN A PRZOD" — Nr. 21 Czwartek 27 stycznia 1927 


Nędza szkolnictwa polskiego 


W tych dnłach odbył się zjazd przedstawicieli 
Rad i dozorów szkolnych powiatu warszawskiego. 
Z referatów okazało się, że poczyn 
stępy, jeśli chodzi o liczbę dzieci uczęszczających 
do szkół. W tym roku 93% dzieci korzysta ze 
szkół publicznych. Natomiast sprawa lokali szkol- 
nych przedstawia się fatalnie, Własnych lokali ma- 
ją szkoły 112. wynajmowanych zaś 305. Wynaj- 
mowane budynki nie zastugują na miano Szkół. Na 
iedno dziecko wypada zaledwie 0'80 metra kwa- 
dratowego przestrzeni. W 69 obwodach szkolnych 
powiatu warszawskiego jest 69 szkół jednoklaso- 
wych (45 proc.), a tylko 24 — siedmioklasowych 


(15 proc.), nakazanycH przez konstytucię. Nauczy- | 


ciele są przeciążeni pracą; jeden nauczyciel ma 
nieraz 108 dzieci w jednoklasówce! 

Warunki higjeniczne w niektórych szkołach są 
takie, iż korzystniej dla dzłeci hyłony nie posyłać 


nie w lokalach nieodpowiadających elementarnym 
zasadom higieny. 

Oto obraz nędzy szkolnictwa polskiego w ie- 
dnym zaledwie powiecie, znajdującym się pod ho- 
kiem centralnych władz państwowych! Mniei pie- 
niędzy na wojsko, więcej na oświate — inaczej 
kraj ludzi ciemnych I głupich nie dotrzyma kroku 
innym państwom w wielkim wyścigu a potęgę. 


„Przeznaczenie“ 
w rodzie Szopena 


Znany miłośnik Szopena i prezes Towarzystwa 
jego imienia we Francji, p. Edward Gauche, który 
przyczynił się niedawno do odnalezienia metryki 
ojca genialnego muzyka — Mikolaja, napisał arty- 
kul wstępny w czasopiśmie „Pologne“, poświęcony 
rozmyślaniom na temat niechęci i tajemniczości, 
z jaką ojciec Fryderyka traktowal swoje francu- 
skle pochodzenie. Skąd 18-letniemu chłopcu z ma- 
tego osiedla lotaryńskiego wpadło na myśl emi- 
grować do Polski? Może fakt. że w Lotaryngii ży- 
wą była tradycja dobrego Polaka-władcy, którą 
pozostawił po sobie niefortunny król - banita, Sta 
nisław Leszczyński. 

Nie pozostało też ani śladu zainteresowania się 
Mikołaja rodziną pozostawioną we Francji. Z Pol- 
ską natomiast zżywa się on bardzo prędko; zacią- 
ga się też do ochotników dla obrony Warszawy 
podczas insurekcji w 1794 r. Niewątpiiwie bardzo 
zdolny — już we Francji, kłoś musia? był z tej ra- 
cji zająć się jego edukacją — własną pracą do- 


o duże po- į 


| przez Mikołaja Chopina 


kształca się. zajmując się grwernerką, a następnie 
ucząc francuskiego w szkołach. 


Wobec założonej przez siebie rodziny w Polsce ! 


i całego swojego otoczenia jest tak ca do swaich 
lat życia we Francji milkliwy, że nawet na jego 
nagrobku na cmentarzu powąskowskim w War- 
Szawie widnieje błędny napis: urodzony w Nancy 
(zamiast w Marainville). 

Do syna swojego, zdy wielki kompozytor prze- 
niósł się do Paryża, pisał z troską, że jakaś choro- 
ba, któraby odjęła temuż możność zarobkowania, 
mogłaby go pozrążyć w nędzy „na obczyźnie"... 
Bo do rodziny, utworzonej w Polsce, był Mikolaj 


| przywiązany. w przeciwieństwie do pozostawio- 


nej we Francji. Syna kochał bardzo czułe — jak 
była mowa. amta zaś rodzina mogła go uwa- 
żać wie tylko za straconego, lecz za nieżyjącego. 
Jeden jedyny szczegół — gdy ojciec Fryderyka 


| był już starcem — odezwał się w nim w formie 


niejako atawistycznego czyli dziedzicznie utrwa- 
lonego zamiłowania: w swoim ogródku zasadził 


je wcale do szkoły, aniżeli narażać, na przehywa- | 90 latorośl winną ł cieszył się z wyhodowanych 


pięknych gron, jak jego ojcowie, wieśniacy £ pod 


| Wogezów... 


Pan Edward Gauche zastanawiając się nad tem 
dziwnem i dlań. jako Francuza, przykrem ziawi- 
skien — wprost jakby rozmyś!nie i planowa do- 
konanego zaparcia się swojego kraju rodzinnega 
użyjemy tu franc- 
skiej pisowni — i wiążąc to z jego jakby ucieczką 
z domu do Polski, skłonny jest wierzyć w jakieś 
mistyczne przeznaczenie tego człowieka, któremu 
przypadło w udziale dać życie największemu mu- 
zykowi polskiemu, który rozsławił polskie imię w 
świecie. 

Fryderyk Szopcn, wychowany niepodzielnie w 
uczuciach polskich stał się ich genialnym wyrazi- 
cielem w muzyce, poznał — jak się wyraża p. G. 
„jedną siłę uduchowiającą tego kraju, który go u- 
kształtował — i jedna tylko dusza Polski ogarnęła 
jego duszę największą miłością.“ 


Prześląd społeczny 


KOMISARZ W LWOWSKIM ZAKŁADZIE 
UBEZPIECZEŃ 
Z polecenia ministra pracy i opieki społecznej. 
zarząd Zakładu Ubezpieczeń od wypadków we 
Lwowie został rozwiązany, a komisarzem rządo- 
wym tej mstytucii zoslal mianowany dyr. Saśniak. 


GÓRNICY SA GWARDJA SOCJALIZMU 
Ostateczne wyniki wyborów * mężów zaufania 
na szesnastu kopalniach Zagłębia Dabrowskiego są 
następujące 
Centralny Związek górników 15.227 głosów. 220 


Zastępstwa Fabrique Nationala 
Cdaprzadawcy w nala) Palaca poszukiwani. 


aa Zamówienia na p erwszty transpori "Wù 


belgijskich Rowerów i M atocykli 
Eugenjusz Kluska i Ska, Kraków, Grodzka. 63. 


'armag da gudria Harstal, Bqigiqua 


ium „Dumu Zdrowia” w Bya- 
trej poszukuje wł. Okręgo »y 
Związek Kaa Chorych w Kra 
kowie, Batarega 5. Przyjęlą 
bedzie tylko sija pierwszorzęd- 
| na: znajomość kw bni, gospo 


| ZARZĄCZAJĄLEJ dla 


darstwa, prz: gotowania zapa 
sów zimowych etc, wymaga 
ne. — Zgłoszenia tylko nu 
piśmie z podaniem refereneji 
1 odpisów (nie oryginałów) 


(o 


Najlepsze laki do pieczętowania 


| kaptiewańla flaszek, atraaanty, gamą arakaką | tusze dastaroza 
„TĘCZA Kraków, ulica Dietla L. 49 


„POBUDKA“ 


szarzy oświatą 

m masach robotn|- 
czych | zajmuje się 
każdym ważniej- 
szym przajawam 
walki rototalczej, 


„POBUDKA” 


stara sią mnożyć 
slły duchowe ezla- 
wieka pracująceqa 


„POBUDKA“ 


qhce siać sig pis- 
mam, kłóreby czy- 
tano w każdej ro- 
ńzlnie robolniczej. 


m 


P. K. O. Nr. 13.620. 


POBUDKA: 


TYGODNIK SOCJALISTYCZNY 
Najtańsze polskie pismo ilustrowane 


Cena egzemplarza 30 gr. Prenumerata miesięczna T zł, 


Redakcja i Administracja POBUDKI" 
Warszawa, ulica Warecka 7, parter. 


OGŁOSZENIA : 80 groszy za jednoszpaltowy wierz garmondowy. 
PRENUMERATA ZAGRANICĄ „Pobudka* kosztuja kwartalnie: w Ame- 
ryco 1 dolar, w Czechosłowacji 12 kor. czeskich, w Niemczech 2 marki 
alote, we Francji 16 franków, w Belgii 8 belgi, w Szwajcarji 250 tr- 


Reisma 
dźwignią handiu| | 


świadectw na adres Związku 

do 1 lutego br. — Zgianzanie 

się osobiste oraz wszelkie po- 

stronna zabiegi kun | daike 
z konkursa wyklu ajy 


Nadzwyczajna ta- 
nłość „POBUDKI* 
dast tylko wtedy 
możliwa, jażall Ją 
organizacje | to- 
warzysze będą gor- 
dlwle rozszerzali. 


IT 


m W ten sposób 
stworzymy wspól- 
ml siłami sllsą 
lcówkę oswiaty 
rotoialczej. 


Prosimy z NOWYM 
ROKIEM a aino- 
lenia prenumera- 

ty I zamówienia. 


"Telefon 813-80. 


| mandatów: Polska Praca (faszyści) 1.758 głosów. 
25 mandatów; NPR 228 głosów, 2 mandaty. Frek- 
wencja wyborcza wynosiła przecętnie 722%, a 
więc jest to frekwencja bardzo wysoka. 
| GROŻBA STRAJKU W HUTACH SZKLANYCH 
Ze Szczakowy piszą nam: Od dwóch miesięcy 
Związek zawodowy robotników przemysłu szkla- 
nego w Polsce upomina się o poprawę bytu robot- 
nków, zatrudnionych w kutach szklanych, lecz fa- 
brykancj zbywają robotników z dnia na dzień. a 
przytem starają się osłabić organizację robotniczą 
za pośrednctwem swych naganiaczy. Doszło już 
do takiego rozgoryczenia wśród robotników, że w 
każdej chwil: może wybuciinąć strajk. Cierpliwość 
robotników już się kończy, zwłaszcza przy obec- 
nej drożyźnie. wzrastającej z dnia na dzień. — W 
Szczakowej od dnia 6 bm. inasarze i rzeźnicy pod- 
nieśli ceny o 20% naraz, nie pytając się nikogo. 
pomimo że centik obowiązujący na powiat chrza- 
towski wynosi na mięso wołowe 2 zł. za kilo, z do- 
kładką 20%. Tymczasem pp. rzeźnicy podnieśli z 2 
złotych na 2'40 zł.! Zapytujemy p. burmistrza, czy 
wie o tem, i czy donlósł o tem do starostwa ł czy 
go wogóle ta nie interesuje, że robotn k musi kola- 
tać do zakamieniałych serc dyrektorów przez dwa 
miesiące o parę procent podwyżki, której otrzymać 
mic może, gdy tymczasem rzeźnicy tak bezczelnie 
Śrubują ceny. P. kierownik Wiki był jeszcze nie 
dawno robotnkiem, — ałe zapomniał iuż o tych 
czasach, kiedy sam upomina! się o poprawę swego 
bytu; dzisiaj dobrze mu się powodzi, założył or- 
%iestrę, której jest prezesem, by robotników od- 
ciągnać od organizacji. Zarazem popiera stowa* 
rzyszenie „Opatrzność“ i tyqh popiera, którzy da 
„Opatrzności“ należą. Jeżeli tyłko który z robot- 
ników coś pawie na zgromadzeniu, to zaraz się go 
wyrzuca z pracy! Robotnicy, czas już położyć kres 
tym okropnym stosunkom! 


TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
W niedzielę 30 stycznia a godz. 1t przedpołudniem 
w sali teatru „Nowości“ przy wl. Rajskiej 


tow. poseł Zygmunt Żuławski 
wyzłosi odczyt pod tytułem: 


Walka luau meksykanskiego 
o wolność 


KLER A KAPITALIZM. 
Tow. poseł Żuławski zwiedził całą republikę mek- 
sykańską i zapoznał się dokładnie z działalnością 
i zamierzeniami rządu prezydenta Callesa. Z ust 
tow. Żuławskiego posłyszycie całą prawdę o 
Meksyku. — Wstęp I zł., 50 gr. i 20 gr. 
Towarzysze i Towarzyszki! Stawcie sie licznie! 


ORTEPIANY 


FT — Fisharmonje — Gramofony. 
Na raty. — Olbrzymi Ran — Nowe 
i używane slale na akładzie. 1256 


H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 8. 
| each 


ODCISKI 
Joe z, o, Ml 


TKANINY RĘCZNE 


iskota.: SWEETER'Y, JUMPER'Y, PULL-OVERY, 
PŁASZCZE — SUKNIE — SZALE — PLEDY. 
DERKI DO AUT, SPORTOWE CZAPKI, MĘSKIE 
KAMIZELKI 
wynalazku Jadwigi Witkowakiej,_odznaczonej sre- 


szawia wykonuje pracownia: 

I MARJA DASZYŃSKA 

( kraków, Kremerowska 6, Ili p. między godz 1—4. 
<a Przyjmuje się uczenice! == 
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fj rym medalem pa wystawie wynelzków w War: A 
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